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Z azwyczaj służbo·we notat­
ki czynione są tylko po 
to, by w pomagać zawod-

ną pamięć. Cza em jednak su­
chy, lakoniczny zapis ma szcze-; 
gólną "''YIDO\Yę, nabiera walo­
rów dokun1entu rejestrującego 
[akty i nastroje. 

W Łomżyń kich Zakład.ach 
Przemysłu Bawełnianego „Na­
rew" zadrażnień i problemÓ\V 
nigdy nie brako,;vało. Wiadomo 
- wielki zakład, a każdy czło­
" ·iek ina V\' O je kłopoty, oso bi-
te i za\'\· ocło,1ve. Od kilku mie­

sięc;v niezado'".\'Olenie przekracza 
jednak-- normalne granice. Nie­
pełnym odbiciem tego stanu by­
ły artykuły i drobniejsze notat­
ki w „Kontaktach". Dyrekcja 
część kryt~ cznych uwag pomi­
jała n1ilczeniem, na inne obu­
rzała ię, a w konsekwencji -
obrażała na dziennikarza. Mo­
że i jest to jakaś metoda na 
'\Vścibskiego żurnalistę, ale pro­
blemów wewnętrznych zakładu 
bynajmniej nie rozwiązuje. 

Za tana\.Yiałam się właśnie, 
jak przedsia,:vić kolejne inter­
wencje pracowników „Narwi", 
aby im pomóc, a przy tym nie 
uraził dyrekcji, gdy niespodzie­
wanie pomógł mi sekretarz KM 
PZPR, l\łieczysła'v Czernia\v ki, 
a ści 'lej - jego notatki z cało­
dziennego dyżuru \V ŁZPB „Na­
rew". Podobnie jak poprzednio 
·w PPS-ie, 11 marca zja\vił się 
z prezydentem Wiesła\\'en1 Dę­
bili kim \\' „Nar,yr'. Dyiuro\Ya­
li \V pomie zczeniu dy pozytora, 
czyli w hali produkcyjnej. Przy­
jęli kilkaclzie iąt osób. Oto frag­
menty po pie znie noto\Yanych 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Grajewski tajfun", czyli zbiorowa przeprowadzka na skutek choro­
by wysokościowej + nowe pomysły l\'linisterstwa Zbędnych Kroków + hlłrza w „Kuble wody dla 
samobójców'' + „Kontakciki'' + pięciolecie Łomży11skiej Orkiestry Kameralnej + na progu Dni 
Olimpijczyka + opowiadanie o sensacyjnie nie samowi tym zegarku + „Pokusy''. 

POD HASŁEM: „Ponad podziały 
budujemy porozumienie narodowe" 
obradowa} w Łomży (28 marca br.) 
Zjazd Wojewódzki Patriotycznego 
Ruch u Odrodzenia Narodowego. 106 
uczestników obrad wybrało 13-oso­
bową reprezentację województwa 
na Kongres P~ON-u. Refrat progra­
mowy rozpoczęły słowa: „Ojczyzna 
to zbiorowy obowiązek". Główne 
tezy: doprowadzić do zgody narodo­
wej mi~dzy sobą, przywrócić wiarę 
w odnowę socjalistyczną. Na arenie 
międzynarodowej nie liczy się ten, 
kto nie potrafi rozwiązać własnych 
problemów wewnętrznych. Za błędy 
płacą także ci, którzy przyjęli po­
zycje obserwatorów. 

W wojewćdztwie działa 80 
OKON-ów i 16 Tymczasowych Rad 
Gminnych, Miejskich i Miejsko­
-Gminnych. Najwcześniej powstały 
w Goniądzu i Piątnicy, jeszcze w 
ub.r. 

W CZW ARTEK, 31 marca br. o­
bradować będzie wspólne plenum 
KW PZPR i WK ZSL poświęcone 
w~zlowym problemom rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej. (Obszerną 
informację na ten temat zamiesz­
czamy na str. 6). 

WARUNKI NABYWANIA mate­
riału siewnego zbóż jarych w bie­
żącym roku są korzystniejsze od o­
bowiązuj~cych w ubiegłych sezo­
nach Dotychczas sprzedano Z5 proc. 
zbóż jarych i 34 proc. nasion roślin 
pastewn ych. Aktualnie w magazy­
nach na wozowych znajduje się pe­
łen asortyment nawozów mineral­
nych, natomia~t obserwuje się sto­
sunkowo małe zainteresowanie rol­
ników, którzy wykupili zaledwie •­
kolo 1/3 przewidzianej ilości nawo­
zów tj. o około 40 proc. mniej niż 
w analogicznym okresie roku ubieg. 
lego. Jeśli w najbliższym okresie 
rolnicy nie przystąpią do wykupu 
nawozów. zadysponowane na rzecz 
województwa przydziały zostaną 
skierowane do innych rejonów kra­
ju. (Z kolejnego - odbywającego 
się pod przewodnictwem wojewody 
łomżyńskiego, Jerzego Zientary 
posiedzenia Wojewódzkiego Komite­
tu Obrony). 

WOJEWODZKI OSRODEK Postę. 
pu Rolniczego zamierza wykorzystać 
inżynierów rolników do upowszech­
niania nowoczesnego gospodarowa­
nia. Na spotkaniu z nimi (50 osób) 
pracownicy WOPR-u zaprezentowali 
osiągnięcia swojej placówki, a tak­
że wyrazili nadzieję, że inżynierowie 
rolnicy staną się społecznymi agro­
nomami w swoich wsiach. N ato- · 
miast Ośrodek umożliwi im uczest­
nictwo w seminariach, kontakty z 
pracownikami nauki, wyjazdy na 
praktyki zagraniczne i korzystanie 
z najnowszych osiągnięć nauki i 
praktyki rolniczej. 

DOROCZNY KONKURS na ,,Naj­
lepszego młodego rolnika roku" u­
stanowił ZW _ Związku Młodzieży 
Wiejskiej. 

MILICYJNA AKCJA „Posesja" 
ma na celu sprawdzenie czystości 
oraz porza dku w obejściach, osied­
lach i na terenach przyzakłado­
wych. Trwać będzie do 14 kwietnia 
br. 
DZIAŁALNOSC GOSPODARCZA 

i rehabilitacyjna Spółdzielni Inwa­
lidów ,,Razem" była omawiana m. 
in. podczas wspólnego posiedzenia 
Prezydium WK SD i MK SD w 
Łomży. Zakłady Spó-ldzielni, zatrud­
niającej 277 inwalidów - rozrzuco­
ne po całym województwie ...,_ bo. 
ryk a ją się z fatalnymi warunkami· 
lokalowymi. Kwota 860 tys. zło­
tych, jaką w tym roku Spółdziel­
nia przeznaczyła na działalnośe re-

habilitacyjną, nic wydaje się zbyt 
imponująca, zwłaszcza że 500 OOO 
pochłoną w y nagrodzenia zakładowej 
służby zdrowia. 

PRZED WIDMEM bankructwa sta­
nęło kilka rolniczych spółdzielni. 
Oddział Banku Gospodarki Żywnoś­
ciowej w Łomży zażądał od deficy­
towców natychmiastowego zwrotu 
pożyczonych pieniędzy. Rolo· cza 
Spółdzielnia Tuczu Zwierząt w Da­
nowie winna jest 6 873 OOO złotych, 
a SKR w Szumowie - 5 400 OOO. Od 
Spółdzielni Usług Rolniczych w Bo­
gutach przejął w zastaw maszyny 
i urzadzenia. SKR w Andrzejewie 
prawdopodobnie nie będzie miał z 
czego oddać długu. 
WIĘCEJ ZACHOROWAŃ - n1z 

przed uchwałą sejmową obniżającą 
do 50 proc. wynagrodzenia za p '.e1 w­
sze trzy dni zwolnienia lekarskiego 
- odnotowała łomżyńska przychod­
nia przy Szosit> Zambrowskiej. Po­
wodem są infekcje górnych dróg 
oddechowych pochodzenia wiruso­
wego. Chorują głównie ludzie w 
wieku produkcyjn y m oraz młodzież 

szkolna. U I udzi starszych w kilku 
przypadkach stwierdzono zapalenie 
płuc. 

WOJEWÓDZKA Biblioteka Pub­
liczna w ubiegłym roku zakupiła 

książki za 6 524 OOO dote, w tym 
za ponad 1 milion złotych nabyła 
3570 pozycji w antykwariatach. Su­
my te nie odzwierciedlają problemu: 
szczególnie poczytnych nowości tra­
fia do bibliotek bardzo mało. Przy. 
kładowo na 160 placówek gminnych 
i filialnych WPB otrzymała zaled­
wie 26 egzemplarzy .,Baśni" braci 
Grimm. 

PASOWANIE na czytelnika grupy , 
sześciolatków z przedszkola nr 12 
odbyło się w bibliotece osiedlowej 
przy ul. Spółdzielczej 3 w Łomży. 
Uroczyste przyrzeczenie - szanować 
książkę i korzystać z jej rad i mąd­
rości - było wielkim przeżyciem 
dla małych czytelników. Na pamiąt­
kę uroczystości dzieci otrzymały na 
własność bajeczkę i zakładkę do 
książki. 

Wtlleści g111inne 
KOŁAKI KOSCIELNE. Według o­

ceny Egzekutywy KG PZPR - stan 
przygotowań do tegorocznych sie­
wów jest podobny · do ubiegłorocz­
nego. Ciągle brakuje części zamien­
nych do maszyn; niedobór lemieszy 
sprawił, że nie wyjedzie do wiosen­
nej orki część eskaerowskich płu~ 
gów. e Wartość produkcji z hektara 
w gminie wynosi średnio 42 tysiące 
złotych, czyli najwięcej w woje­
wództwie. O fakcie tym przypomi­
nała administracja gminy wojewo­
dzie w nadziei na większy przydział 
sprzętu. Ostatnio musiała 7 4 mas-z:v­
ny rozdzielić pomiędzy 400 chttt-

A-

nycb. Na 33 odwołania dwa zosta1y 
uwzględnione: na ciągnik i przetrzą­
saczo-zgrabiarkę. e Zima w SKR-ze nie była mar­
twym sezonem; obyło się też be% 
zwolnień pracowników. Spółdzielcze 
maszyny pracowały głównie przy 
budowach dróg. Zarobiły półtora 
miliona złotych. e Mieszkańcy Głodowa, Cholew 
i Wróbli, nie oglądając się na po­
moc Urzędu (roczny fundusz gminy 
na budowę dróg wynosi 600 tysięcy 
złotych, a kilometr żwirówki kos·t­
tuje 5 mUionów), wzięli się za bu­
dowę dróg. e Ani hektar nie pozostał w Pań­
stwowym Funduszu Ziemi (nie li­
cząc kilkuarowych działek, odda­
nych w dożywocie); rozparcelowano 
też 15-hektarowe gospodarst\.\ o 
SKR-u. Cena ziemi w wolnym obro­
cie sięga 100 tysięcy. e Nie mniej niż w Warszawie 
czy Białymstoku trzeba płacić w 
Kołakach za mieszkanie. Czynsz za 
dwa pokoje z kuchnią bez wygó<1 
wynosi 4000 złotych. Po wprowa­
dzeniu podatku dochodowego coraz 
mniej jest też chętnych do wynaj­
mowania mieszkań. e Zambrowski Sanepid, w zwią­
zku z akcją „Posesja", przysłał pi­
smo zobowiązujące do wYtępienia 
gryzoni. Nie wyjaśnił jednak, skąd 
wziąć potrzebne do tego preparaf y. 
Jedynym dostępnym środkiem j est 
muchozol, ale tylko na targu w są­
siednim mieście i po 200 złotych. e Likwidatorzy PZU nie obliczyli 
jeszcze szkód, które wyrządziła o­
statnia wichura. Będzie ich sporo, 
ponieważ wiatr zdmuchnął - nie­
dawno wzniesioną - chlewnię i o­
borę wiceprezesa GS-u. 

SZCZUCZYN. Rozpoczęła się bu­
dowa domu kultury. Wedhig opinii 
budowlanych - zakończenie nastąpi 
za trzy lata. 

KLUKOWO. Powołano T ymczaso­
wą Gminną Radę PRON; przewocl­
niczącym został Tadeusz Koc, pre­
zes SKR-u. e W ubiegłą niedzielę władze 
l'minne podejmowały grupę senio­
rów. Spotkanie odbyło się w Zbior­
czej Szkole Gminnej. e Rejon Dróg Publicznych zbudo­
wał żwirówkę między wsiami U nie­
wo Wielkie i Kapłoń l 300-metrowy 
odcinek drogi w Klukowie. e Nieczynne jest połączenie telc­
f oniczne między Klukowem a Urzę­
dem Pocztowym w Wyszonkach Ko­
ścielnych, przez które można było 
utrzymywać kontakty z 10 sołectwa­
mi. Wojewódzki Urząd Telekomuni­
kacji dopiero w lecie opracuje pro­
g-ram inwestycji, a nie wiadomo, 
kiedy rozpocznie się przebudowa li­
nii. Może ją przyspieszyć zgoda 
GRN-u na wykorzystanie do tego 
celu pieniędzy z funduszu gminne­
go. e W ubiegłym roku naczelnik 
wystąpił do dyrektora ZOZ-u o 
skierowanie du gminy drugiego sto­
matologa. Pod koniec roku rozpo­
czął on pracę w ośrodku zdrowia 
w Wyszonkach Kościelnych, ale rów­
nocześnie przestał dojeżdżać lekarz 
z Szepietowa. Kolejne wystąpienie 
do ZOZ-u będzie dotyczyło pozosta­
wienia w gminie pracującego tu 
stomatologa. 

ZBÓJNA. Minister Rolnictwa ł 
Gospodarki Żywnościowej podj~ł 
decyzję o rozpoczęciu melioracji u­
roczyska Łokieć. Przewiduje się, żł" 

DOKOŃCZENIE N A STR. 15 -
Czytelnia prasy dawnej w Łom­

ży (ulica Swierczewskiego 7) 
czynna codziennie od godziny 9 
do 15 - udostępnia zmikrofil­
mowane tytuły międzywojenIJcj 
prasy łomżyńskiej. 

myśl z atestem 
Najtrudniejszą reformą polityczną jest zmiana przyzwyczajeń. 

(wschodnie) 

zdanie tygodnia 
Nie lubię tych, którzy się nigdy nie mylą: nie mylą się, ponie­

waż w kwestiach drażliwych nie zajmują stanowiska. Prawdą 
jest; że obecnie bardziej się obawiamy możliwości dokonania po 
myłki, niż zaniechania działania. 

(Miklos Overti, działacz 
W ęiierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej) 

W 38 ROCZNICĘ 
WYZWOLENIA \YĘGIER 

' przy okrągly111 
41<wietnia 

5w~~!~ Repubr< I 
Ludowa ob~hodzi .. swoje świ1~ 

narodowe. Z teJ okazJ1 przyjrzyjęiO 
się ,,ro~cz?" problemom - ja:' 
przypommaJącym nasze - kąlt 
ku któremu chętnie ślemy tęs~~ 
spojrzenie w czasie refo.rmowan e 
polskiej rzeczywistości. Ja 

Przedstawiamy fragmenty konr 
rencji „okrągłego stołu", zorgani/· 
wanej przez „Neps?.abadsag" - ce~: 
t.Talny organ prasowy Węgierski . 
Socj3:1istycznej . ~~rtii Robotniczej.ei 

,,Nepszabadsag . - Współcześn· 
mówimy o pełnym i efektywny~ 
zatrudnieniu, a słowo „efektywne~ 
nabrało ost.atni~i c?.asy . szczególne. 
go akcentu. Jakie są opinie Panów 
jeśli chodzi o lansowan.ie Poglądu' 
„trzeba stworzyć pewne bezrot>oc

1 
to ludzie na uczą się pracować"? ~ 

Albert Racz, przewodniczący ·Pan. 
stwowego Urzędu Zatrudnienia · 
Płac: -: Wśród podkreślających 
z.naczeme efektywnego za trudnienia 
wielu próbuje twierdzić, że pełne 
zatrudnienie jest przeszkodą w u. 
zyskaniiu efektywnego zatrudnien!a 
Są u nas tacy kierownicy, którzy 
sądzą, że małe bezrobocie mogłoby 
zaprowadzić porządki w zakładzie 
Nie jest to nic innego jak ucieczk~ 
przed własnymi <lzialania.:ni dla za. 
prow~~enia porządku i dy$cypJi.1y 
w tnJeJscu pracy. 

„Nepszabadsag": - Czy są u nas 
ludzie z dyplomami, k tórzy nie znaj· 
dują pracy? 

Albert Racz: - Obecna sytuacia 
w zakresie siły roboczej na.cechowa· 
na jest napięciami o charakterze 
strukturalnym i odnosi się to zarów. 
no do podziału terytorialnego, 1ak 
i ?.awodowego. 

Janos Tima r . kierownik katedrv 
Uni~ersytetu Ekonomi.cznego: - Sy·. 
tuację na rynku pracy charaktery· 
zuje po pierwsze - niedobór podei· 
mujących się ciężkiej pracy fizycz· 
nej przy równoczesnym nadmiarn 
ludzi z wyższym wykształceniem ; po 
drugie - deficyt siły roboczej w a. 
glomeracjach uprzemysłowionyc~ 
zaś w mniejszych osiedlach jej nad· 
miar. 

„Nepszabadsag": - Stwierdza1ąc. 
że są miejsca pracy, gdzie trzehl 
pracować dużo i zdyscyplinowanie. 
istniejącym i powodującym poważ· 
ne napięcia zjawiskiem jest świado­
me ograniczanie wyda.in ości - bez· 
robocie wewnątrz zakładu Niem 
daje się słyszeć, że wewnętrzne re· 
zerwy siły roboczej w g-ospo<lar::t 
sięgają 15-20 proc 

Istvan Markó, z-ca 
· wydziału KC WSPR: Przede 
wszystkim należy odkryć przyczy~y 
tego zjawistka. I chociaż proporcja 
płac w koszt.ach rośnie, to jedr1~k 
nie jest to wzrost znaczny, a tY'.11 
samym utrzymywanie rezerw me 
e>bciąża zbytnio przedsiębiorstw. A 
ponieważ nowych źródeł siły robo­
czej brak, zatrzymuje o.no rezer~Y· 
wykorzystując je dla pokonania nie· 
domagań organizacyjnych. 

Janos Timar: - Polityka zawsie 
obawia się bezrobocia i polityka ~ 
powiedzialna musi się go obawiać: 
ale nam jeszcze daleko do tego 1 

„nie grozi" nam. niestety, nawet po· 
żądana równowaga . 

Istvan Markó: - Urzeczywistnie­
nie lepszej gospodarki siłą robOCtą 
wymaga nieutożsamiania prawa 0 

pracy z prawem d-0 określonego 
miejsca pracy względnie zawodu. 

sprostowanie 
Autorem zdjęć na str. 3 w. ~~ 

przednim numerze był Starosl 
Horosz, a nie Gabor Lorinczy. Prz:: 
praszamy Czytelników oraz obu r 
to reporterów. 

gośc li 
VI Ł9rniY 

\\'' 
Arcybiskup metropolita warszaze! 

ski i gnieźnieński, kardynał Jóra· 
Glemp, prymas Polski na in~~glu fil' 
ej.i Roku Swiętego w d iecezJJ 0 

żyńskiej. .lł3• 
Kazimierz Morawski, członekseitn 

dy Państwa i poseł na ego 
prezes Zarządu GłóWO 11; 
Chrześcijańskiego Stowarzysz~d'' 
Społecznego, przybył na Woje\\' · 
ki Zjazd PRON. . a~ 

Doc. ck Bogdan Michalski, z ~en· 
stwowego Dziennego Studium D~ll'­
nilkaxstwa Uniwersytetu wars 
~iego. 

---
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F atimą., Klaudia, Patryna, Ri­
k~rdo, Julio, Eram - to 
imiona niektórych członków 

Zespołu Pieśni, Muzyki i Tańca 
„Romen". Pozostałe 15 osób ansam­
blu nazywa się równie egzotycz­
nie, bowiem pochodzą one z róż­
nych stron świata: Węgier. Jugo­
sławii, Rumunii. Bułgarii, Hiszpanii, 
Portugalii, Francji, Włoch, Grecji, 
ZSRR, a nawet Japonii i Indii. Z 
Polski wywodzi się jedynie kierow­
nik artystyczny grupy, Zbigniew 
Kowalski - akordeonista. 

W programie „Karna wał cygań­
ski" daje się zauważyć ta różno­
rodność narodowościowa art ystów: 
zupełnie inaczej porusza się pięk­
na Jugosłowianka Fatima niż np-. 
Japonka Niunia; szalenie zróżnico­
wany pod względem temperamentu 
jest duet taneczny: Mati (Bułgaria) 
i Krystian (Jugosławia>. odmien­
nie interprf'tują. swoje piosenki Ara­
mis (Grecja) i Eram (Armenia). 

Największą gwiazdą wieczoru ,jest 
bezsprzecznie Włoch Tony. młodziut­
ki piosenkarz, tancerz i muzyk. 
Ma spore ob}' cie estradowe i wspa­
niały głos, z którego potrafi ko­
rzystać: wyczarowywać wszystkie 
odcienie. uczuć. Ciekawym tembrem 
głosu d~·sponuje równi~i Japonka 
Niunia; bardzo urokliwie śpiewa 
m.in. o swoim czarnym Cyganiąt­
ku. 

Pierwsza częsc wieczoru robi 
wrażenie przeglądu możliwości zes-
połu, w którym prezentują się ta­
lenty i indywidualności. W dru­
giej „Karna waf' się rozkręca i so­
lowe popisy częściej z,astępują sce-

ny zbiorowe. aby w finale zasko­
czyć wspaniałą feerią wckalno-ta­
neczną. jakiej widz spodziewa się 
oił pierwszego wejścia artystów na 
scenę. Ogromną zaletą zespołu 
jest utrzymywanie żywotności wszy­
stkich planów sceny. bowiem nic 
tak nie ro~prasza patrzących. iak 
statyczne tło ludzi czekających za 
plecami kolegów na swoją kolej. 

Ogromnym talentem tanecznym 
jest Bułgar Mati, który podczas wy­
czerpującej pracy całego ciała pa­
mięta o uśmiechu dla widowni, a 
stepuje porywająco. 

Atutem Zespołu „Romen" jest 
również jego kapela: troje skrzy­
piec, akordeon, gitara klasyczna i 
elektryczna. Nie tylko po mistrzow­
sku wzbogaca występy solistów, 
niewyłącznie buduje nastrój spek­
taklu, ale sama daje popisy wir­
tuozerii instrumentalnej. Widać z 
tego faktu, że kierownik artystycz­
ny - muzyk więcej czasu i serca 
włożył w aranżację utworów niż 
op. w szczegóły choreograficzne. 

Ale przecież zespół .• Romen" 
sprawdza się na scenie. Ma już te­
raz (po dwu tatach istnienia) wię­
cej zalet niż wad, a jeszcze szczyt 
kariery - przed sobą, bowiem śred­
nia wieku tych międzynarodowych 
artystów wynosi zaledwie 20 tatt 
Niedawno, jako najlepszy z dzie­
sięciu w kraju, „Romen„ został 
zakwalifikowany na europejski fes­
tiwal zespołów cygańskich. 

Z przykrością muszę stwierdzić, 
że łomżyńska publiczność znowu 
„nie zawiodła'': opuściła widownię 

zanim wszyscy wykonawcy zeszli 
ze sceny. 

(S.H.) 
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W
iadomość może zakrawać na 
sensacje. jednak. wbrew utar­
tym zwyczajom. do tej pory 

nie zdążyła jeszcze obiec Łomży i 
okolic stugębną plotką . Nikt. poza 
kilkoma wtajemniczonymi osobami. 
nie wie, że przy wojewodzie łom­
żyńskim już blisko pół roku te.mu 
powstało Biuro ds. Usprawnienia 
Przewozu Ludności. Fakt wywiesze­
nia nowego szyldu mógłby wywołać 
zwyczajowe wzruszenie ramion. gdy­
by nie kryło się za nim coś więcej 
- obiecująca perspektywa. J u ż z a 
k il k a 1 a t po d r ó ż o w a ć b ę­
d ziem y po Łomży szybko 
i wy godnie. 

Aleksander Wroniszewskl: - Dla­
czego tak długo trzymało sie te spra­
wę w tajemnicy? Wywieszka z ooń­
skim nazwiskiem pojawiła sie na 
drzwiach Biura dopiero kilka dni 
temu. 

Józef Opędzki, dyrektor Biura ds. 
Usprawnienia Przewozu Ludności: -
Najogólniej rzecz biorąc. żeby 
nie popełniać starych błędów: naj­
pierw obiecywać. a potem wycofy­
wać sie rakiem. 

A.W.: - A szczegóły? 
J.0.: - Borykaliśmy s·i-e z proble­

mem braku locum. Wojewoda. ze 
zrozumiałych wzsdędów. chciałby nas 
mieć pod bokiem. ale w U rzędzie 
Wojewódzkim. sam pan wie. nie ma 
już gdzie wetknąć szpilki. Koniec 
końców dogadaliśmy sie ze Spół­
dzielnią Mieszkaniową i wynajęliś­
my pomieszczenia w nowo oddanym 
bloku na osiedlu Jantar II. 

A.W.: - Zdążyłem sie zoriento­
wać. że są to dwa mieszkania typu 
M-4 i jedno M-2. 

J.0.: - Tak. Właśnie kończymy 
urządzać sie: przebijamy ściaruci 
d.ziałowe i wstawiamy drewniane 
przepierzenia. 

A.W.: - Rodzi się więc nowa. sPo­
rych rozmiarów tmtytucja. 

J.0.: - OdPowiedriio do ran~i 
przedsięwmęcia. Chociaż nie używał­
bym tu określenia .• instytucja". J est 
to raczej ciało pomocnicze. 

A.W.: - Wy.pada je wreszcie 
przedstawić. 

J.O.: - ReaJl;ując na PoStulaty lud­
ności postanowiliśmy powołać do ży­
cia Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacji Trolejbusowej. 

A.W.: - Dlaczego właśnie trolej­
busowej? 

J.0.: - Zastanawialiśmy sie nad 
możliwościa wprowadzenia tramwa­
jów. ale analiza kosz.tów w sposób 
zdecydowany przemawiała za tro­
lejbusami. 
A.~.: - Czy nie najtaniej było­

by rozwijać istniejącą już komuni­
kacje a·utobusową. 

• 

r---·­-

J.0.: - Najtaniej tak. ale nie 
najprościej. Przy naszych (myślę 
- krajowych) możliwościach pro­
dukcyjnych pełne zaopatrzenie w 
tabor autobusowy osiągnęlibyśmy 
nie- wcześniej niż koło roku 2005. 
Tymczasem trolejbusy dostaniemy 
jeszcze w tym. Są to. co prawda. 
pojazdy przeznaczone d-0 kasacji, ale 
po kapitalnym remoncie kilka lat 
jeszcze pojeżdżą. 

A.W.: - I po „tych kilku latach" 
problem ożyje znowu. w leszcze gor­
szym wydaniu. 

J.0.: - Otóż nie. Jesteśmy już po 
wstępnych rozmowach z dyrekto­
rem łomżyńskiego POM-u. Przeko­
nujemy go do koncepcji niewiel­
kiej rozbudowy i częściowego prze­
profilowania zakładu. POM w okre­
sie Jesienno-zimowym dysponuje 
wolnymi mocami przerobowymi. 
mógłby więc podjąć sie worowa-

oz a 

tymacją na bezipłatne przejazdy. 
A.W.: - Wróćmy jednak do o­

baw. Koszty remontu. jakie by w e­
fekcie końcowym nie były. zawsze 
pozostaną kosztami. Linia trolejbu­
sowa wymaga zelektryfikowania. 
Tego nikt nie z.robi za darmo. Skąd 
weźmiecie pieniądze? Przecież. o ile 
mi wiadomo. nie jest to in·Westycja 
ujęta w planie wojewódzkim?! 

J.O.: - W moim prywatnym od­
czuci·u jest to taki nieplanowy, wy­
raz funkcjonowania ref or.my gospo­
darczej. Ściślej: reformy myślenia. 
Chyba po raz pierwszy wyłamaliś­
my się z szablonu działań od mar­
ginesu do marginesu. Bo czyż nie 
można zrobić czegoś, co nie mieści 
się w planie? Można - systemem 
gospodarczym. bez an~ażowania 
środków budżetowych lub z wyko­
rzystaniem tych, które uzysika sie 
dzięki dużej wyobraźni i umiejęt­
ności rac}onalnego !IlYślenia. Wice-

ALEKSANDER 
WRONISZEWSKI 

szablonem 
dzenia pewnych zmian konstrukcyj­
nych w użytkowanych aktualnie i 
otrzymywanych w przyszłości auto­
busach, by służyły one jako trolej­
busy. Nie muszę też dodawać. że 
przepr0.wadziłby wspomniane re­
monty kapitalne. 

A.W.: - Czy jest to t>rzedsie­
wzięcie uzasadnione ekonomicznie? 

J.0.: - Raz.umiem obawy. Sam 
zresztą odczuwałem podQbne. Te­
raz jednak. kiedy mam już ustne 
zaipewnienie dyrektora. że cześć prac 
załoga wykona w czynie gpołecz­
inym. zaczynam patrzeć na to wszy­
stko z pewną dozą wtl.ary. Przy o­
kazji chciałbym zaapelować do 
wszystkich specjalistów elektrome­
chaników. którzy z.echcie1ibY. po­
święcić dla dobra sPQłecznego cześć 
swego drogocennego czasu. o kon­
takt z nami. Z i?óry uwzedzam. że 
nie możemy ofiarować nic poza od­
robiną satysfaikcji osobistej i legi-

wojewoda Ciupa zaproPOlllował np. 
przerzucenie środków przeznaczo­
nych na rozbiórkę zbędnych. z 
punktu widzenia architektoniczne­
~o. stacji trafo. 

A.W.: - A wspomniane już przez 
pana działania systemem gospodar­
czym? 

J.O.: - Tu ukłon należałby sie 
admini.stracji miejskiej. Od dawna 
już leży jej na sercu problem „od­
korkowania" nowych osiedli. Dlatego 
podjęto decyzje . o WiJ)r-Owadzen.i.u 
uśrednionego podatku ulicmego i 
przekazaniu uzyskanych w ten spo­
sób kwot na nasze konto. Wydaje 
mi się. że - przynajmniej, na ;pe­
wien czas - rozwiązuje to nam 
p.roblemy finansowe. 

A.W.: - Czy znana jest już tra­
sa pierwszej linii trolejbusowej? 

J .0.: - Tak. jest \o trzecia. a za­
razem ostatecZII'la wersja. Trolejbus 
jeździć będzie ulicą Swierczewskie­
go. budowaną właśnie GwaTdii Lu­
dowej, Zawadzką. koło Urzędu Wo­
jewódzkiego skręcać będzie w lewo. 
w Armii Czerwonej. potem znowu 
w Swierczewskiego do ronda. I z 
powrotem. 

J.O.: - Miałbym zastrzeżenia do 
ulicy Zawadzkiej. ~Y nie jest zbyt 
wąska? 

J.O.: - Niestety, ipewnych kosz­
tów społecznych nie da sie uniknąć. 
Jedna ze stron ulicy zostanie wybu­
rzo,na. Nie ma jeszcze ~odności co 
do tego. która. Czeka nas bardzo 
przykry obowiązek porozmawiania z 
właścicielami budynków. O jednym 
jednak moge ich zapewnić już te­
raz: jeszcze w tym roku otrzymają 
odszkodowania i klucze do nowych 
mieszkań w blQkach. 

A.W.: - Czy „puszczenie'' trolej­
busu na rondo nie sPowoduje per­
turbacji komtm1iikacyjnych? 

J.0.: - O wytyczeniu linii decy­
dowała analiza wielikości dotychcza­
sowych przewozów autobusowych. 
Takie punkty jak U["ząd Wojewódz­
ki czy rondo stanowiły w tej ana­
lizie wyraźne centra. 

A.W.: - Ale nie odpowiedział pan 
na moje pytanie. 

J.O.: - Z pewnością spowodowa­
łoby. Szczególnie dotyczyłoby to po­
jazdów przewożących ele:men ty kon­
strukcyjne o wielkich gabarytach. 
Myślimy jednak o tym. Nie dalej 
jak pół miesiąca temu daliśmy do 
rozpracowainia pomysł rozwiazania 
konstrukcyjnego. umożliwiające.go 
okresowe podnoszenie trakcji elek­
trycznej. 

A.W.: - Kiedy zatem możemy 
Sl)Odziewać się na ulicach Łomży 
pierwszego trolejbusu? 

J.0.: - Nie chciałbym zapeszać. 
ale jeżeli mieszkańcy miasta podej­
dą do sprawy z tak dużym zaa~a­
żowaniem i sercem. jak je~o wła­
dze. to na :peWtno już za rok. 

A.W.: - Dziękuje za rozmowe. 

' kontakty 
kontak'tów 

Panowie Redaktorzy, to miło z p 
nów strony, ż; odpo.wiedzieliście ~ 
„nasz protest zamieszczony w 10 
nu.merze „Kontaktów" w dniu. 6 
marca 1983 roku.. Niestety, chocfo· 
odpowiedź ;est dosyć długa - ia/ 
mu.je całą szpaltę na stronie 5 i a· 
wansowała", bo nie jest już w „Sp/ · 
ciach" a w „Kontakty »Kontaktów!~ 
-. to jednak nas nie satysfakcjonu,. 
3e. 

Jednakże nie żądamy satysfakcji 
i nie wezwiemy na pojedynek. Po co 
było wywoływać burzę, kiedy moż. 
na było odpowiedzieć krótkim Pis. 
mem do Łomżyńskich Zakładów 
Przemysłu Bawe"•tianego „Narew"· 
nie ma sprawy, przepraszamy i io: 
kazji Swięta Kobiet życzymy dużo 
radości. - To by było i grzeczne i 

~ mile; zapomnieliście Panowie o do. 
brych manierach. 

Prawda jest taka, że nie pisalyś. 
my listu pod żadne dyktando. Pi. 
sałyśmy go, bo byłyśmy i jesteśmy I 
oburzone faktem, iż nasze miejsce 
to ;uż tylko trumna i cmentarz. Ale 
proszę nie zapominać o tym. że ;e. 
steśmy matkami i babciami, że na. 
sze nogi są oplątane powrozami ży. 
laków i mamy przepracowane dlu. 
gie lata w tkalniach i przędzalniach. 
I ;eszcze dzisiaj, nie chcąc być ren. 
cistkami, wytwarzamy dobra naro. 
dowe. To W 11, Panowie Redaktorzy, 
chcecie n.as denerwować i skłócić. 
Zapominacie o tym, że to my ;esteś. 
my bazą, a Wy nadbudową; my je. 

steśmy · sferą produkcyjną. a Wy 
konsumpcyjną. Aż dziw bierze, ie 
tak poważny tygodnik jak „Kontak· 
ty" zajmu.je się tak przyziemnymi 
sprawami. 

l na koniec ;eszcze cytat: 

„Robotni k piękne miano, 
bądź nim dumny bracie. · 
Wy tylko pracujący 
świat ten popychacie." 

Morał z tego wynika taki, że co· 
kolwiek czynimy, czynimy to dob· 
rze, by to wszystko siu.żyło pożyt· 
kowi ogólu., a czy to będzie akord, 
czy też dniówka - to sq to tylko 
nasze i wyłącznie nasze sprawy. 

Druk firmowy Łomżyńskich Za· 
kładów Przemysłu Bawelnianeoo 
,,N a rew" nie przypadł Panom Re· 
daktorom do gustu, więc dziś odpo· 
wiadamy odręcznie na zwykle; kart· 
ce papieru., a że ;esteśmy pracow· 
nicami ŁZPB, list przesyłamy przez 
kancelarię z kolejnym numerem 
dziennika korespondencyjnego. 

PRACOWNICE ODDZIAŁU 
PRACY CHRONIONEJ I LEKKIEJ 
PRZY ŁZPB „N AREW" W . ŁOMZY 

Od redakcji: Drogie Panie, uprzei· 
mie przepraszamy. że my. dar· 
mozjady ze sfery konsumpcyjnei. 
ośmieliliśmy sie bronić Pań - spta· 
cowanych i po przebytych licznych 
chorobach - pned pracą akordowa. 
która w dalszym ciągu kojarzY nam 
się z niczym innym. jak WIJ)edza· 
niem do grobu. bo taki też był sens 
puenty w „Spięciu" ..(,,Kontakty'' nr 
4). . 

O ·życzeniach z okazji Swieta Ko· 
biet redakcja nie zapomniała: złOŻY' 
ła je wszystkim paniom. tak z baZY: 
jak i z nadbudowy. A dziś - jUZ 
nie świąteczmie - życzymy lżejsze· 
go, nie akordowego •• świata tego 
popychania". 

• 
Pana Jana Smiarowskiego z I'o· 

ni.atu. autora listu zamieszczone~o « 
10 numerze tygodnika z dnia 6 mar· 
ca br „ uprzejmie prosimy o skon· 
taktowanie sie z . redakcją w ·cel0 

wyjaśndenda drażliwej sprawY han· 
dlowej. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

tulatów, bolączek i życzeń, 
Pos b .„ 

Pia tane „ro oczyillJ uwa­prze. 
ganu. 
ZDZISŁAW U. 
Najpilniejsza sprawa w .zakład~ie 
płace· prywatna - mieszkanie. 

- · żo~a pracują ponad 10 lat w 
0~1

1 
dzie troje dzieci, cały wkład 

za 1 acon/ do Spółdzielni Mieszka­
w_P aeJ· w 1978 r. Mieszkają u ro-n10\V . 
dzicó\V na wsi. 
Porozmawiać z F. Poredą do 19 III 

. z dyr. Sawickim. 18 III - .s.00-
~o 00 Zbyt wielu 1est oczeku3ących 
od j97s r., ale moż~ dy:ekto~ ze 
względu na długoletni staz o6owa.„ 

TADEUSZ K. 

Podobna sp~aw~: c~terooso~owa 
rodzina w~naJmUJ~ m1esBzkamłe. ~ 
Łomży. OboJe prac~Ją w." aw~ me . 
Przez ciągłe wynaJmY me maJą .na.-

et mebli. Teraz puste wynaJęll, 
w nic kupić nie mogą, bo wszyst­
~o jest na kredyt MM. Wkład w 
Spółdzielni - 78 r ·· 

Jedyna realna pomoc - zezwo­
lenie na kupno tapczana i pralki 
poza kredytem MM. 

MARCIN K. 

I 6 Na działkę budowlaną w przy­
zakładowym osiedlu „Narew" czeka 
od 79 roku - wniosek o lustrację. w 
zrzeszeniu Domków Jednorodzin­
nych „Narew", prawdopodobnie 
działki przydzielane są osobom spo­
za ŁZPB. 

Prezydent od ręki proponuje 
działkę przy W spólnej. Lustracja 
wskazana. 

G Brak stomatologa i okulisty 
w przychodni przyzakładowej, ko­
nieczny dyżur przynajmniej raz w 
tygodniu. 

0 Zwiększyć dostawy mięsa do 
kiosku przyzakładowego. 

G Kontrolować przestrzeganie 
rozkładu jazdy autobusów, szczegól­
nie w soboty i niedziele, wieczo­
rem, po 22.00. 

G Najlepsze stosunki międzyludz­
kie na tkalni, krytyczna opinia o 
ostatnim spotkaniu dyrektora z za­
łogą. 

ZBIGNIEW CZ. 

Interesują go wyłącznie sprawy 
miasta. 

G Nagminne okradanie piwnic -
propozycje zapobiegania tej pladze. 

G Piętrowe garaże. Niestety, nie­
realne. 

G Przebudowa ulicy Sikorskiego, 
sprawa mostu drewnianego, plaży i 
basenu. 

G Propozycja zmian w pÓlityce 
czynszowej. 

G Urlopy wychowawcze do lat 
trzech. 

Jest to bardzo pożądane, ze 
wzglę na dobro r1iatki i dziecka, 
ale czy w obecnych warunkach stać 
nas na to? W „Bawelnie" - 160 ko­
biet z tkalni na urlopach macierzyń­
skich jest już problemem. 

JAROSŁAW C. 

Z~tkana studzienka odpływowa na 
WoJska Polskiego, zalewa mu całą 
posesję. 

. Prezydent natychmiast podejmuje 
~ię skierowania ekipy do zbadania 
i usunięcia usterki. 

KAZIMIERZ z. 
Konieczność uruchomienia linii 

autobusowej z Górki Zawadzkiej do 
„Narwi". Dowozi troje dzieci (6, 4 i 
2 lata) z osiedla Jantar do przy­
zak~ad.owego przedszkola, wychodzi 
z kn1m1 o 5 rano. Osiedlowe przed­
sz ola nie przyjęły dzieci. 

n .To Połączenie rzeczywiście ko­
/~czne. Należałoby też w przyszlo­
io1 ~ardziej się zastanowić, gdzie 
Tni a. izować przedszkola: bliżej 

e1sca zamieszkania czy pracy. 

tkDE~EGACJA SZESCIU OSÓB z 
żo alni w sprawie płac: wciąż zani­
na?·e' P~dejrzenie o oszukiwanie w 
zu·iczan1~ z.arobków. Tkaczki poka­
Fi:t odc1:ik1:. 5 tys., 4.600, 6 tysięcy. 

Yczn1e niewiele. 
LUCJA K. 

ty~:zieś się zawieruszyło około 2 
inż ~e z . „trzynastki". Wyjaśnić z 

· noćwinem. 

ANATOL B. 

JaWność kryteriów przydziału 

mieszkań - zakładowych, wieszanie 
list „wybrańców" w widocznym 
miejscu. 

MARIA S. 

Następna „mieszkaniówka": w 
Spółdzielni od 77 r., mąż pracuje 
w „Fadomie", 1 dziecko. 
Sprawdzić warunki oraz możli­

wości w ;,Perspektywie". 

SIEDEM OSÓB z wydziału przy­
gotowawczego w sprawie płac; py­
tania o przyczyny niskich poborów. 
STANISŁAW M. 
Ma 6 tysięcy poborów, na utrzy­

maniu żonę i dziecko. Wynajmuje 
pokój za 3 tysięce. 

DELEGACJA PIĘCIOOSOBOWA. 
Uważają, że wiązacze mają bardzo 

słabe wynagrodzenie. 

czego urzędnicy tak bardzo za~a­
cają sobie głowę byle ogrodzeniem? 
Sprawdzić, czy papierową przesz: 

kodę trzeba pokonać - czy tez 
można ją ominąć. 

BARBARA W. 
Wichura zerwała eternit z dachu 

budy 1ku. Nie można dostać eter­
nitu na naprawę szkody. 

notatki 
Interwencja u naczelnika Gałązki. 
O 16.00 kończymy dyżur. Niespo­

dzianka: · zebrało się jeszcze 70-SO 
ludzi. Chcą rozmawiać. Chcą przede 
wszystkim wiedzieć, jaka perspek­
tywa rysuje się przed przedsiębior­
stwem jakie będzie zaopatrzenie w 

DELEGACJA CZTERECH MI­
STRZÓW. 

G Wyjaśnienie sytuacji płacowej, 
konieczność natychmiastowych spot­
kań kierownictwa na wydziałach. 

G Większe zainteresowanie tkal­
nią. 

G Nie może być więcej takich 

spotkań dyrektora z załogą, z któ­
rych wyprasza się niektórych u­
czestników 

9 Opłaty za mieszkania w bu­
downictwie zakładowym 

DELEGACJA PIĘCIU OSÓB. 

9 Prze t„zeganie rozkładu. jazdy 
autobusów. 

Spowodowat kolejne kontrole. 

JANINA G. 

Chce zamienić mieszkanie w blo-
ku na większe (rodzina 6 osób). 

Realne. 

FELICJA K. 

U",.., iega się Q mieszkanie zakła­
dowe. 

' . . surowce, plan do wykonania 1 -

oczywiście - płace. , . . 
Dyrektor i dwaj zastępcy rowmez 

schodzą do zebranych (na moją 
prośbę). Zobowiązują się do spot­
kania w kwietniu z załogą na po­
szczegl :nych wydziałach. Do końca 
miesiąca wiele rzeczy powinno się 
wyjaśnić: Rada Pracownicza 2~ 
marca ma przyjąć plan (poprzedni 

... :::--.::'':,;·~.=;_;~f. ',,'~~tł:li'~'",' < . 
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Sla be szanse. 

DANUTA Z. 

Od sześciu lat w Spółdzielni. Mąż 
na emeryturze. ciężko chory, spa­
raliżowany Mieszkają w szopie. 

W edlug wstępnego rozpoznania: 
sprzedala domek jednorodzinny i 
przeprowadzila się do rudery. Trze­
ba dokladniej sprawdzić. 

został przez nią odrzucony). Będą 
przeprowadzone konsultacje projek­
tu systemu motywacyjnego. Komi­
tet Zakładowy zalecił przeanalizo­
wanie płac w tkalniach. uporząd-

kowanie wewnętrznych relacji pła­
cowych. 5 kwietnia problemy wy­
nikłe w ŁZPB „Narew" będą przed­
miotem analizy Sekretariatu KW 
PZPR. 

• 
z ostrego dyżuru 

8 Brak porządku na tkalni. fa-
talny stan urządzeń socjalnych, brak 
napoi. 
Sprarndzić osobiście przed rozmo­

wą z dyrektorem. 

DELEGACJA DWUOSOBOWA. 
9 Brud na osied~u przyzakłado­

wym, nieestetyczne klatki. dozorcy 
nie wywiązują się z obowiązków. 
. 8 Brak zeszytów szkolnych dla 

dzieci 

'$T ANISŁA W A SZ. 
Brak wody w śródmieściu. 
Z autopsji · wiem, że si.ę jednak 

poprawilo. 
JERZY G . 
Przed zrobieniem podmurówki pod 

ogrodzeni<. kolega mui:;iał zebrać 
masę papierów .i zapłacić 4 tysiące 
za dokumenta~ję. 

Czuję, że czeka go to sarn.o. Da 
sobie radę bez dokumentacji; d.Za-

W kilka dni później wiele z tych 
spraw zostało już załatwionych 
części wniosków nadano tzw bieg 
formalny Najważniejsze - doty-
czące płac i stosunków m1ędzy ludz· 
kich w zakładzie - może załatw1t 
tylko dyrekcja w mądrym dialogu 
z załogą . 

DANUTA WRONISZEWSKA 
Fot. GABOR LURJNCZY 
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Minęły dwa miesiące od 
wspólnego plenum KC PZPR i 
NK ZSL. Mało, jeśli szukać 
efektów materialnych, dosyć, 
by zweryfikować rzeczywiste 
znaczenie wydarzenia i szukać 
zmian w społecznych nadziejach 
wszystkich, którzy jedzą i pro­
dukują dla gospodarki żywnoś­
ciowej, zmian w myśleniu o wsi 
i w samej wsi. Skoro myślenie 
wyprzedza czyn - niech bę­
dzie on celowy, zamierzony, u­
motywowany. Partyjnym obo­
wiązkiem obu naszych organi­
zacji stało się samookreślenie 
w obecnej rzeczywistości. Wię­
cej wiemy o możliwościach go­
spodarki. Powiedzmy więc, co 
przed nami i kto z nami. Oto 
motto naszego wspólnego ple­
num KW PZPR i WK ZSL w 
dniu 31 marca 1983 r. 

M
yśl wspólnej debaty powsta~a 
dokładnie rok temu. Moze 
byłoby łatwiej wyłożyć prob-

lemy „górze" i czekać, czy wszyst­
ko stanie się objawieniem. Tę me­
todę zastąpiliśmy międzypartyjną 
dyskusją w mniejszym gronie z u­
działem wojewody. Oceniliśmy po­
kłosie dokumentu podstawowej ran­
gi w sprawach wsi i rolnictwa, ja-. 
kim były „Wytyczne Biura Politycz­
nego KC PZPR i Prezydium NK 
ZSL w sprawie węzłowych proble­
mów rolnictwa, polityki rolnej i go­
spodarki żywnościowej" z grudnia 
1980 roku Debata ta utwierdziła 
nas w przekonaniu, że o sprawie 

w ramach ogólnonarodowej 
dyskusji nad samowystarczalnością 
żywnościową - powinni wypowie­
dzieć się sami rolnicy naszego wo­
jewództwa. Najlepiej, jeśli to się 
stanie w czasit wygaszania emocji 
i realnego widzenia stanu gospodar­
ki kraju, bo warunek to koniecz­
ny dla stworzenia rzetelnego pro­
gramu bez iluzji I miraży. Wymo­
gom tym odpowiada dzisiejszy 
dzień. 

Nasze obrady winny przynie:jć 
bardziej szczegółowe rozwinięcie po­
lityki wobec wsi i rolnictwa. Bę­
dziemy kontynuować kurs, jaki 
przy jęto na XV Plenum. Z tą 'róż­
nicą, że po XI Plenum ze stycznia 
br musimy być bardziej konsek­
wentni. Nam w Łomży wypada po­
wiedzieć więcej. Na plenum, 31 
marca, sięgniemy do naszych posta­
nowień - ze wspólnych obrad Ple­
num KW PZPR i WK ZSL w 1976 r.; 
powrócimy do tamtej uchwały , że­
by odpowiedzieć, co było możliwe, a 
co nie, co z naszej winy, a gdzie 
byliśmy bezradni. 

XI Plenum KC PZPR i NK ZSL 
określiło hierarchię celów i działań, 
które należy podjąć w czasie bliż­
szym i dalszym. Określono instru­
menty uzyskiwania założonych efek­
tów i mechanizmy kontroli polityki 
rolnej, a jej cele wkomponowano w 
system polityczny i społeczny, cze­
mu wyraz da prawo. Powiedziano 
wsi, . iż pryncypia nauki · Marksa ; 
Lenina można zgodnie skojarzyć z 
narodową tradycją i narodową psy­
chiką - z polską rzeczywistością i · 
osobowością . Za0rano międzysekto­
rowe miedze. Ustanowiono wyz­
naczniki socjalizmu na wsi - efek­
tywność produkcji, warunki życia 
i pracy rolnika ... adekwatne do idei 
ustroju i uczestnictwo w wyżywie­
niu przez '-rwałe więzy z gospodar­
ką narodową. Co nie mniej ważne 
- określono orientację gospodarki 
narodowej. 

Z tym zwróciliśmy się dosłownie 
nazajutrz - po wspólnym plenum 
- do wsi, do środowisk pracowni­
czych, do organizacji, jak z ofertą. 
Ale i z pytaniami dodatkowymi, 
równie zasadniczymi: wiemy, co 
mamy, co ma być, lecz jak to zro­
bić? Różne były nasze nadzieje. 
Najliczniejsze były te, że wieś prze­
mówi językiem godnym swojej kla­
sy i tradycji, tj. jednoznacznym, 
prostym, z nutą troski, żalu, nawet 
goryczy, ale też przywróconej wia­
ry i optymizmu. Nie zawiedliśmy 
się, bo g}!>sy te miały być wątkiem 
i podstawą naszego programu, z ja­
kim przychodzimy dziś na plenum. 
Optymizm byłby powszechny, gdy­
by inna była demografia wsi. Lu­
dzie starsi - a tych przewaga 
pamiętają jesień i zimę po XV Ple­
num w 1974 roku. Rozumiemy chwi­
lową ich rezerwę. A przecież i oni 
nie są przeciwni. To, co wyniefiliś­
my ze wspólnych i otwartych ze-

brań po XI Plenum, jest kopalnią 
wiedzy spisanej jak testament tam­
tego czasu i jak wzajemne obliga­
cje wsi i władzy do dziś. Uznaliś­
my, że ludzie będą mieli bardziej 
aktywny stosunek do programu. 
jeśli będą jego współautorami. ' 

Tych spotkań było blisko tysiąc 
na 1330 wsi sołeckich. Wprawdzie 

postępu biologicznego w rolnictwie. 
Jest też rejestr problemów do roz­
wiązania w czasie znacznie dłuż­
szym: jak zatrzymać młodych na 
wsi, realizować samorządność w 
zgodzie z interesem ogólniejszym, 
uczynić wieś atrakcyjniejszą dla lu­
dzi z wyższym wykształceniem, po­
wstrzymać dewastację urządzeń na 

r - a ze 
znaczy 

skuteczn·e 
frekwencja nie jest jedyną miarą 
celów tej pracy - była jednak re­
kordowa. Wypowiadano się otwar­
cie, licznie i odpowiedzialnie, wcale 
nie dlatego. że „mnie z chłopa nikt 
nie zwolni - mogę mówić byle co". 
Dyskusja potwierdziła, że są prob­
lemy tak różnorodne, jak wieloraka 
funkcja człowieka, rodziny, środo­
wiska. 

Oto przykłady spraw, których za­
łatwienie jest tylko kwestią czasu: 
właściwe relacje cen między pro­
duktami, różne ceny tego .:;amego 
rodzaju sprzętu, przybliżenie do­
radztwa do gospodarstwa, wsparcie 

W dniu ukazania si.ę numeru (31 lll 
1983 r.) toczyć s1ę będą obrady 

wspólnego, poświęconego spr a~ om. rol­
nictwa i wsi, plenum KW PZPR J WK 
ZSL w Łomży. Podejmie ono za1·ówno 

' próbę zbilansowania z perspektywy d!li~ 
1 dzisiejszego skutecznoscl postanow1en 
wówczas podjętych w kwietniu 1976 r., 
jak i wytyczenia kierunków oraz me­
tod ich osiągania na najbliższe lata. Pa­
miętając, że rzetelna analiza warunku­
je realne prognozowanie, przedstawia­
my Czytelnikom problemy, wobec któ­
rych zajmą stanowisko obradujący 

DOKONANIA: 

• wzrost iloścJ gospodarstw większych 
obszarowo, e zwiększenie średniej wielkości użyt­
ków rolnych przypadających na 1 go­
spodarstwo w porównaniu z 1976 r. o 
o, 73 ha, co dało \ii roku 1982 - 8,50 ha, 

• zbudowanie 20 proc. nowej substan· 
cji mieszkaniowej oraz 25 proc. inwen­
tarskiej i pomocniczej, 

• zmeliorowanie 26,3 tys. ha użytków 
rolnych, 

• do gospodarstw trafiło około 60 tys. 
sztuk hodowlanych o wyższych wartoś­
ciach genetycznych, 

• zakupienie 9600 szt. ciągników (każ­
dy ciągnik to także pewna iłość sprzę­
tu towarzyszącego), co zmniejszyło dys­
proporcję w poziomie wyposażenia rol­
nictwa w stosunku do "kraju, 

• postęp w organizacji i „towarowości, 
głównie za sprawą gospodarstw specja­
listycznych, 

• 29 miejsce w kraju pod względem 
wyników produkcji towarowej netto na 
1 ha przeliczeniowy użytków rolnych (za 
ostatnie 5 lat); pod względem walory· 
zacji gruntów znajdujemy się na miej­
scu 46, 

• lepsze warunki zagospodarowywania 
surowców rolniczych dzięki działaniom 
modernizacyjno-inwestycyjnym w prze­
myśle przetwórczym. 

SUMA 1982 r . (w porównaniu z 1981): 

• zbiory ziemniaków niższe o 31 proc., 
w kraju - 25 proc., 

• wz1·ost zbiorów zbóż o 1,3 proc., w 
kraju - 7,7 proc., 

• plony buraków prawie na p~ziomle 
poprzedniego roku, zaś zbiory siana -
o okołó U proc. eiższe (w . porównaniu 
do reszty kraju - wyniki zadowalają­
ce), 

• niski, nle. notowany w ostat~im 
dziesięcioleciu, stan ni.a ci or, okresowa 
wyprzedaż loch, niska cenll prosiąt w 
transakcjach wolno.ry.nkowych, .. 

obiektach zmeliorowanych, budo­
wać prestiż zawodo\:vy rolnika. 
Były także przypadki demagogii, 

ale można je zliczyć na palcach 
jednej ręki Choć szkoda, że ktoś 
zaległ w okopie za walem nieufnoś­
ci, gdy większość idzie do zgody Z 
troski, jaka przebijała na spotka­
niach, wynieśliśmy przekonanie, że 
w pracy takiej nie może być kam­
pani jności Musi to być różnorod­
na, nie tylko infonnacy jno-publicy­
~tyczna, ale takze organizatorska 
działalność ogni'\\. obu partii Takie 
dyskusje przed ustaleniem kierun­
ków pracy w województwie muszą 

Fot. G \BOR LtlRJ. ·czy 

• przy 11achO\.Vanlu poglo">a krów -
spadek ?.amterc owauia cbowcm roJode­
go bydła rzeźnego, 

• w grupie gospodarstw 2--S Ila ok 
2500 uie sprzeda.je nic, w grupie 5-10 ba 
- 1600, w grupie ponad 10 Ila - oko· 
Io 500, e są przykłady przemllczania lub po· 
mniejszania tego, co dobre dla samo· 
rządów, a eksponowania tego, co W)' go 
dne dla aparatu wykonawczego, 

• ponad 2/3 gospodarstw korzysta 2 
wody niezdatnej do picia, 

• województwo znajduje się na ostat ­
nim miejscu w kraju pod względem -zu· 
:iycla wapna, 

• brak na wsi właściwej opieki nad 
dzieckiem w wieku przedszkolnym, tru­
dne warunki nauczania w szkołach wiej· 
skich; sukces: prawie całkowita likwida· 
cja klas łączonych. 

ZAMIERZENIA: 

• 50 proc. całości nakładów inwesty• 
cyjnych wojewód..itwa przeznacza się n1 
rolnictwo, m.in. na zmeliorowanie 2,J 
tys. ha użytków rolnych (W tym na 
zdrenowanie 1,8 tys. ha gruntów or· 
nych) i zbudowanie 22,6 kttJ wodociągo­
wych linii przesyłowych, 

• wykorzystanie tstnlejącycb stano-
wisk w budynkach inwentarskich po­
zwala na zwięk zenie pogłowia o ok. 
20-25 proc., e dopasowanie struktury upraw do 
warunków naturalnych, 

• podniesienie plonów przez poprawę 
· stosunków wodnych na użytkach zielo· 

nych, lepszą konserwację oraz właściwą 
eksploatację urzadzeń melioracyjnych, a 
także zwiększenie nawoi.enia mineralne­
go.:... 

• propagowanie rozwoju w mniejszych 
gospodarstwach' upraw bardziej praco­
chłonnych, ale dochodowych (warzyw­
nictwo, sadownictwo, buraki cukrowe, 
tytoń itp.), 

• zapewnienie warunków dla równo­
miernego rozwoju wszystkich sektor6w 
rolnictwa, 

• kontrolowanie przez samorząd wiej· 
ski sytuacji na styku rolnik-urząd. 

• polityka ziemią warunkowana pro­
duktywnością, 

• kredytowanle punktów rzemieślni-
czo-usługowych pracujących dla r ol-
nictwa, 

• rozwój sp ecja listycznej opieki lekar· 
skiej na wsi, 

• zmiany w strukturze kształcenia za· 
wodowego, 

• rozbudowa infrastruktury handlowo· 
-usługowej na wsi. 

być powsze<!hne. Powinien to by~ 
początek ?Owszechnego myślenia i 
troski. 
Wieś nie wierzy, że tak powszech. 

nie może i powinna uczestniczyć w 
życiu publicznym i społeczno-g08• 
podarczym. Zmiana 161 na poctnu0• 
tową nie dopełni się sama Chcemy 
to szczególnie dobitnie zaakcento. 
wać w materiale programowyrn 
plenum. Samorząd wiejski - w 
każdej formie organiz~cy jnej - po. 
winien być współreahzato.rem po. 
lityki. rolnej n~ wsi, a _nas~e orga. 
nizac3e czuć się odpow1edz1alne ia 
poziom funkcjonowania samorzą. 
du i władzy w ogóle. Samorząd nie 
może nie korzystać ze swoich u. 
prawnień. Nieodległa rzeczywistość 
w tej dziedzinie - nie zapominaj. 
my - daleka była ad przy jętych 
zasad tycia społecznego. Musimy 
dużo pracować, by powszechne I 
autentyczne było uczestnictwo oby. 
wateli w decydowaniu i odpoWi.e­
dzialności. Mamy powód sądzić. że 
tematyka ta - obok spraw pro. 
dukcji - będzie w obradach domJ. 
n ować. 

Jaki rysuje się model naszego 
łomżyńskiego rolnictwa i wsi, jaki 
kształt proponu jemy po dotychcza. 
sowych spostrzeżeniach? Pilną 
sprawą jest korelacja produkcji 
zwierzęcej z własnymi potrzebami 
żywnościowymi i efektywnjejsze 
wykorzystanie tego majątku pro. 
dukcyjnego, który mamy. Najtańsza 
inwestycja to fachowe. dobre 
doradztwo. Zasadniczy nacisk 
położymy na poprawę wykorzysta­
nia - użytków zielonych. Mamy real· 
ne podstawy prognozować w 1985 r 
produkcję towarową netto na 
poziomie 18-19 jednostek zbożo. 
wych na 1 ·hektar przeliczeniowy 
Obecnie - 14,1 Byłby to poziom 
1976-78 r . Powinniśmy przełamać 
wieloletnią stagnację uzyskiwanych 
plonów ziemniaków i buraków cu­
krowych, zwiększyć zużycie nawo· 
zów mineralny ch i wapna rolnicze­
go Wieś powinna śmielej wyjść 
naprzeciw postępowi biologicznemu. 
zarówno w uprawach, jak i cho­
wie zwierząt. Inaczej musimy 
ksżtałcić dla potrzeb produkcji Za· 
uwazmy. że dziś kształceni rolnicy 
będą rozstrzygać o wynikach rol­
nictwa i poziomie wyżywienia na· 
rodu u schyłku tego wieku i w 
pierwszych dziesiątkach lat przysz. 
lego. Powinniśmy 'dopracować się 
innych nawyków w zakresie osz· 
~zędności i środków produkcji, zbyt 
duże mamy straty porównując zbiór 
do plonu biologicznego Te nawyki 
są nam niezbędne, bo jestesmy 
świadomi, że w najbliższych latach 
pr~yrost (konieczny!) produkcji 
żywności nie będzie i nie może być 
wywołany wyląc7nie wzrostem do· 
staw środków intensyfikujących. 
Wiele zależer bqdzie od motywacji 
~rodu centów. 

Zamierzamy - w miarę poprawy 
sytuacji materialnej kraJu - ofe· 
rować wsi atrakcyjniejszą politykę 
społeczną Kulturotwórczej roh inte· 
ligencj1 wsi nie zastąpią ludzie do· 
jeżdżający na etaty, funkcje i po· 
sady Będziemy redagować nową o· 

. fertę socjalno-ekonomiczną ctla ab· 
solwentów uczelni Sa to wpraw· 
dzie tzw potrzeby niematerialne, 
ale na ich poprav"ę trzeba będzie 
kierować poważne środki material· 
ne. Chodzj przecież o noworzesną 
infrastrukturę wsi - Nie mogąc. zro­
bić wszystkiego w obecnych uwa· 
runkowaniach, przychylamy się do 
głosu większości i stawiamy w pier· 

· wszej kolejności na radykalną po· 
prawę ochrony zdrowia i oświaty. 
Obie te dziedziny traktujemy tez 
w kategoriach ekonomicznych 

Droga do tych celów jest trud· 
na. Uzyskiwanie efektów widocz· 
nych i odczuwalnych wymaga 
przede wszystkim czasu W tym tru· 
dzie musi być zgodny wkład na· 
szych sił politycznych i c;polecz· 
nych. Państwo nasze, mimo krytY~71' 
nego stanu gospodarki, zrobiło wie· 
le dla niezbędnej poprawy warun· 
ków socjalnych wsi. Przykfadelll 
niech będzie ustawa o ubezpiecze· 
niu społecznym rolników indywid~· 
alnych i ich rodzin, która znac~ie 
przybliża zakres świadczeń socJal· 
nych rolników do świadczeń p~a· 
cowników gospodarki usp6łeczn10• 
nej. n 

Skuteczniejsze działanie naszyc 
ogniw i instancji to jeden ze spo· 
sobów przełamywania kryzysu 
Nie zapominajmy - liczą się czY· 
ny, nie deklaracje. 

MIROSLA W SKALS({~ 
sekretarz KW pZP 

MIECZYSŁAW BAGIŃ'Sl{IS1 · 
sekretarz WK Z .., 
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Ciasna salka Klubu R„o~nika 
_ z napLem przez całą scianę: 
Sztuka tworzy nową rzeczy­
~htość'' -: pękała '~ szwach,.a 
'eszcze ciągle otwier~ł_y s1ę 
~rzwi. Sołtys postanowił prze-

. s'ć zebranie do Szkoły Pod-
n1e h ·1· k' stawowej. Po c .w1 1 ocze !wa-
. na klucz dwie małe, zimne 

n1a ł 'ł . . I . klasY wy~e ni. y się. szcze nie 

1 dźmi wbitymi w kozuchy. Te-
uat lekcji" wyłożył I sekre-rn „ . 
t rz KG PZPR w Trzciannem, 
:yszard Dek~rz, kt~ry objeżd~a 
Nszvstkie ws1e nalezące do gm1-
v V ·i zabiera z sobą całą wła-n. 
dzę. 

Z PRZEŚWIETLENIEM 
DO AMERYKI 

RYSZARD DEKARZ: - Musimy 
dołożyć wszel~ich s~arad, by wy­
. ywić się sami. Chciałbym na dz.i­
z.eJ·szym zebraniu wspólnie z wami 
Sl • . k t 1 . zastanowić się . Ja en ce os1ąg-
~ąć Wskazując winnych zaniedbań 
czy trudn<;>ści stojące na .Przeszko_­
dlie zwiększenia produkCJl rolneJ. 
proszę również_ powiedzie~. co wy 
możecie uczynJć, aby nie trzeba 
było sprowadzać żywności za de-
wizy. 

Rolnicy ustalają, że wpierw wy-
słuchają kołeJnO kierowników po­
szczególnych jednostek na terenie 
gminy . 

ST AN ISŁA W A SA W ICKA (kie-
rownik punktu lekarskiego w Brze­
zinach): - Nie wiem, co państwo 
chdeliby usłyszeć; widujemy się 
prawie co dzień ... 
GŁ.OS Z SALI: - Myśmy chcieli 

usłyszeć. że za mała opieka jest 
nad nami. Dwa razy w tygodniu, 
a czasami i przez miesiąc n ie ma 
lekarza, to za mało 
STANISŁAWA SAWICKA: 

Tutaj powinien być zatrudniony 
lekarz na stałe. Ja pracuję w o­
środku w Trzciannem Jestem mło­
dym lekarzem. muszę się specjali­
zować. jeżdżę na kursy i jeszcze 
muszę wygospodarować dwa dni w 
tygodniu na Brzeziny. To maksi­
mum tego, co mogę z siebie dać. 
GŁOS Z SALI: - My pani dok­

tor nie winujemy, tylko mówimy, 
jak jest. Dentysta uciekl u dzieci 
panuje próchnica Nigdzie nas nie 
chcą przy jąć 
GŁOS Z SALI: Ja był w 

Zambrowie ząb usunąć ; powiedzie­
li że nie nasz rejon. 
STANISŁAWA SAWICKA: - Na. 

leżymy do ZOZ-u w Grajewie. a 
wszelkie badania specjalistyczne 
powinien załatwiać ZOZ w Łomży . 

I GŁOS Z SALI: - Moja żona do­
stała s~ierowanie na prześwietlenie 
do Łomży Nie chcieli prześwietlić. 
To gdzie my mamy jechać. do A-
meryki? 
STANISŁAWA SAWICKA: 

Rozumiem państwa żal, ale ja na 
to wpływu nie mam. 
GŁOS Z SALI: - Nas można 

P~wiesić, bo my na „Tajwanie'• 1 
mieszkamy Do nas nawet autobus 
ni~ zajedzie, choć dojazd dobry . 
ldz na szosę I stój kilka godzin. 

GLos_ z SALI: - Mówi się, że-
by :folmk dał, ale co rolnikowi się 
daJe? 

Po tym retoryczna-dramatycznym 
znkaku zapytania głos zabiera dy· 
re tor Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Trzciannem. 
I LEON MARKOWSKI: - Prob­
~~ stary jak świat: budowa no­
k eJ szkoły. Jest opracowywana do­
d mnentacja. Mamy nadzieję, że bu­
t owa rozpocznie sie od listopada 
eg.o roku. Będzie potrzebna pomoc 

panstwa. Obiekcik nieduży. Zda­
~rny s~bie sprawę, że nie zaspokoi 

W
• pkełni potrzeb tutejszego §rodo-
1s a 

al;L?S Z SAL.I: - My dołożymy: 
Poe niech I gmina pomoże. My od 
rn zątku Polski Ludowej buduje­
diieJ.zkoły w Warszawie i gdzie in-

z ~EON MARKOWSKI: - Gmina sf ~madziła na ten cel już 800 ty­
zr~~ ć zł~tych. Nic więcej nie da się 
inw~s ' ? to obiekt czynowy, a nie 
Wod tycJa. Nie ma co z tego po­
łask u r?z~ładać rąk i czekać na 
Tę n1eb1os. 

zrni~~~ją rozważania, czy by nie 
nie ni usytuowania szkoły, żeby 
tecz~{ała przy cmentarzu, ale osta­
godzą e ~szyscy się z tą lokalizacją 
czeni~ ~ Y nie spowodować odro-

Oo udowy. 
dyrektora Banku Spółdzlel-

czego. Stanisława Chojnowskiego, 
sala zastrzeżeń nie ma Temperatu­
ra podnosi się gwałtownie, gdy za­
czyna mówić wiceprezes GS-u. 

NIE MAMY ... 

HENRYK POGORZELSKI : 
Brakuje nam pługów, kos, lemie­
szy, wideł, podkładnic, płóz. haceli, 
hufnali... Jest nadzieja, że podaż 
tych wyrobów zostanie zwiększona. 
Mimo braków plan 150 milionów 
złotych wysoko przekroczyliśmy 
dzięki wzrostowi cen Nie rozumiem 
jednej sprawy: części zamienne do 
maszyn trakcji konneJ można do­
stać tylko w Grajewie, bo Centra­
la Rolnicza nie może domówić sie 
z „Agromą'' Kiedyś „Agroma" 
sprzeda wała hurtowo Spółdzielni i 
towar był w każdym wiejskim 
sklepie. 
GŁOS Z SALI: - Chłop, jak ten 

głupi, jeździ do Grajewa Złożyłem 
podanie o przydział zgrabiarki i 
pługa. Naczelnik powiedzial, że płu­
gi są bez przydziału .Jadę do,Gra­
jewa. Niestety , trzeba mieć papie­
rek podpisa ny przez sołtysa i na­
czelnika Jeden dzień nie mój. Na­
stępny dzień : jadę do Trżciannego 
oo podpis Z kolei w Grajewie nie 
ma pługa Wreszcie czwartego dnia, 
o czwartej w nocy. znów wybra­
łem się po plug. Cztery dni męczyć 
c hłopa? Nie mógł naczelnik od ra­
zu przedzwonić i wypytać dokład­
nie? 

Mieszek ze skargami rozwiązuje 
się na dobre; a to drutu kolczaste­
go nie ma. a to grzejników węglo­
wych. Mnożą się pretensje o brak 
pełnego wyboru nawozów. Trzeba 
po nie jeździć do Trzciannego, bo 
w Brzezinach nie ma magazynu. 

HENRYK POGORZELSKI: 
Nie jest teraz tak prosto z inwe­
stycjami. Rolnik mówi: biuro po­
budowali, to i magazyn budujcie. 
A ja pytam. czemu pan pobudował 
wpierw chlew a nie dom piętrowy? 
Bo nie ma za co. Skąd my mamy 
wziąć. Wymagania są, ale z tego 
rejonu nie sprzedano państwu ani 
kilograma zboża. 
GŁOS Z SALI: - Nie mamy ... 
HENRYK POGORZELSKI: - My 

też nie mamy. Dostaliśmy 90 spiral 
na 7 gmin Przyjechało 500 rolni­
ków. Jak dzielić? Z obuwiem to 
samo: sto par gumiaków na cały 
rok i na całą gminę. 

GŁOS Z SALI: - N o to jak po­
ziom gospodarowania podnieść że­
by chociaż wiadra były , to bym 
miał w czym karmę zagotować. 
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GŁOS Z SALI: - Trzymam in­
wentarz pod gołym niebiem. Kołów 
nabiłem, słomą nakryłem. taka o­
bora. Dwa lata będzie . jak złożyłem 
podanie o materiał. 

Tep temat wywołuje lawinę 
skarg; rolnicy wyliczają, kto i ile 
już czeka na materiały budowlane. 
GŁOS Z SALI: - Chciałem opo­

ny kupić w składnicy w Grajewie 
(3 lutego br.) do przetrząsacza. By­
ły. ale tylko dla pracowników 
składnicy. Po co im? 

Na boku dwaj rolnicy rozważają, 
czy te opony nadają się do małe­
go fiata. 

. GŁOS Z SALI: - Nikt nie robi 
na zysk, tylko na upadek. Rolni­
kowi ręce opadają. Jak flachę masz. 
to cię załatwią 

ODDAM KÓŁKO 
W AJENCJĘ 

WŁADYSŁAW KARWOWSKI 
(dyrektor SKR-u): - Jedziemy na 
podobnym wózku Z tych pieniędzy, 
które L.arabiamy, musimy się sami 
utrzymać. Na usługach wy.chodzi­
my na zero. A Brzeziny dały 600 
tysięcy strat. Macie najlepszy 
sprzęt. Efekt: 34 procent planu 
Może ktoś w ajencję ten zakład 
weźmie? 
GŁOS Z SALf: - Nie winowate 

my Liczy się średnia na wszystkie 
ciągniki, a tylko jeden sprawny. 
GŁOS Z SALI: - Powiem, gdzie 

leży błąd! Pracownik przychodzi 
rano do Kółka i łazi do południa 
bezczynnie po placu. Jak on mi 
przyjedzie dopiero w południe. to 
ja dziękuję. Już mam dawno zao­
rane prywatnym ciągnikiem 
GŁOS Z SALI: - Albo rolnik go 

zamówi, a on wcale nie przeorze, 
bo mu się nie podoba. Gaźnik mu 
nie działa. Dlaczego prywatnemu 
działa? 
WŁADYSŁAW KARWOWSKI: -

Ale z nowvc h młocarni korzysta­
liście i po dwóch latach został 
szmelc. Nie rozumiem, jak rolnicy 
mogą siebie wzajemnie krzywdzić? 

GŁOS Z SALI: - Zło siedzi w 
ludziach ... · 

Wszyscy są zgodni, źe jednak 
Kółko trzeba we wsi utrzymać 

KIESZEŃ I ZDROWIE 

BRONISŁAW MAKOWSKI (ko­
mendant posterunku MO w 
Trzciannem): - Nasza restaurac ja 
zarobiła za rok 1982 ponad 26 mi­
lionów złotych Nie jestem zwolen-

nikiem zostawiania tam tylu pie­
niędzy, bo to ujemnie wpływa i na 
zdrowie, i na kieszeń. W 1982 roku 
130 spraw trafiło do kolegium, z 
tego 80 procent to wykroczenia pod 
wpływem alkoholu. Szczególnie w 
Brzezinach alkoholizm jest proble­
mem. W ·1982 r. pobicie człowieka; 
leży w szpitalu, walczy ze śmiercią. 
Kierowca rozbija wóz, kto wie. czy 
nie zostanie inwalidą. Przecież on 
nie przywiózł wódki do Brzezin, 
tylko tutaj go poczęstowano. Gdy 
za braknie alkohol u, sięga się po 
płyn do wypalania mleka. Zmarł 
od niego człowiek. Czy są pytania? 

Długa, ciężka cisza. 
GŁOS Z SALI: - W imieniu wsi 

i całej okolicy chcemy podziękować, 
że pan choć u nas jest. 

KOSZULI 
NIE SPRZEDAM 

Zebranie kończą Pltania do -
pełniącej obowiązki naczelnika -
sekretarza gminy, Elwiry Kram­
kowskiej. 
GŁOS Z SALI: - Jak tu mło­

dych zachęcić do rolnictwa? Gdy 
przyjdzie płacić 500 złotych poda t­
ku od hektara i 1200 od osoby po­
wyżej lat 16, wszyscy młodzi u­
ciekną. 

ELWIRA KRAMKOWSKA: 
Nie j~ napisałam ustawę. Sama się 
dziwię. 

GŁOS Z SALI: - Niektóry chłop 
to i niewart, żeby 1200 złotych za 
niego płacić. 

Sala eksploduje śmiechem. 

GŁOS Z SALI: Nam teraz 
trzeba będzie zostawić jedną kro­
wę, świniaczka i konika, żeby prze­
trwać. Koszuli _nie sprzedam 

DYREKTORKA SZKOŁY W 
BRZEZINACH (radna}: - Potrzeb­
ny nam jest wodociąg. Teren tutaj 
bagnisty. woda zaskórna, nie moż­
na jej pić w stanie surowym. Co 
jakiś czas wybucha żółtaczka. 

RYSZARD DEKARZ: - Wysłu­
chaliśmy waszych bolączek. Posta­
ramy się nadać bieg tym sprawom, 
które leżą w możliwościach gminy. 
Mam osobiście pewien niedosyt po 
dzisiejszym zebraniu. Nie uzyska­
łem odpowiedzi na jedno zasadni­
cze pytanie: co wy. pomimo tych 
trudnych warunków. dacie z sie­
bie? 

Notował 
ADAM JERZY SOCHA 

Fot. GABOR LURINCZY 
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Znani są z pierwszych 
stron gazet, z radia, telewizji, 
public~nych wystąpień. . Czy­
tamy i słuchamy ich i o nich. 
Są swojego rodzaju elitą po­
lityczną, naukową, kultural­
ną. W gruncie rzeczy nie wie­
my jednak o nich nic. Sztyw­
ne, oficjalne słowa przemó­
wień, metafory poetyckie, gra 
na scenie nie mówią wiele o 
ich cechach charakteru, u-

' sposobień, gustach i zainte· 
resowaniach. „Kontakty" po· 
stanowiły nieco rozszyfrować 
tych „nie znanych znanych", _ 
poddając ich swoistemu prze· 
słuchaniu. Przyznajemy się 
otwarcie, ie nie jesteśmy w 
tym zupełnie oryginalni - za· 
inspirowało nas francuskie 
pismo „Le Point". Nie kryje­
my tei, ie naszemu „przesłu· 
chaniu" zgodzili się poddać 
jedynie ludzie dowcipni i od· 
waini. Ich -listę otwiera Ed· 
ward Redliński, znany pisarz, 
mocno związany z naszym re· 

• gaonem. 

N a saLi rozpraw tlum, świadków 
bez lik:u jest 

przed trybunami siadl 
sędziowski sklad 

wszystko zabrali mi 
marzenia rozwiai wiatr 

Ciężkie więzienne dni czekają mnie 
gdy wyrok dadzą mi 
taki los czeka mnie 
opuszczę głowę w dul i pujdę sam 
wlożę więzienny struj 
ach nieplacz mila ma nie przejmuj 

się 

i 

/ 
' 

. 
• 

\_ 

Rys. ANDR ZEJA 

/ 

ZUFAR KIEGO 

Gdy wyrok mój srogi czytali 
Wid:::ialem Twój rozpacz - twe 

łzy 

KOCHANA BASIU! 
Bardzo Ci dziękuję za grypsy, 

które od Ciebie otrzymałem. Bardzo 
mnie to cieszy, że chcesz ze mną 
pisać. Siedzę za bójkę to jest ar­
tykuł 158 i mam 3 lata, a siedzę 
dopiero 4 miesiące, a do wolności 
jest bardzo daleko, o której tak 
bard :o marzę. Całymi nocami i 

Przed la'"-1ia111y, wybrany specjalnie przez Autora dla Czytel­
ników „Kontaktów", fragment najnowszej książki Edwarda Red­
lińskiego - „Nikiformy". Tekst, zgodnie z autorską intencją, jest 
oryginalny zaró~ no pod względem ortografii, interpunkcji, jak i 
styli ł) ki. 

Zegria3ciP koled:::y ze wspólnej 
kwatery 

żegna;cie dziewczęta ostatni raz 
idę do więzienia na męki 

cierpienia 
by cz.erpwć nęclzę. glód i żyć bez 

was 

SIEMASZ .4NZELA! 
Na:::ywam się Romek al<:. to imię 

nzc ci napewno nie mowi, bo się 
nie znamy Jaśka co z tobq w ceii 
to mnie powinna trochę znać bo 

- ja chodziłem trochę z Romkiem jej 
brajdakiem mwszkam na Marczuku 

. zaraz przy tych betonach co więź­
niowie robią. Anżelko, Gorylowi 
zdjęla rewizja 5 lat zostało mu dwa 
lata za jakąś tam sprawę więzien­
ną. Ja.~ka ma pozdrowienia od Czar­
nego IIungara ze Śródmieścia. An­
żelko, zostaw mi gryps na spacer­
niku w którymś z rogów. 

Na tym kończę mój wyrok 3 la­
ta rok jitż siedzę. Hungar ma 6 
lat. a I skra Hungara panna 4 i 6 
miesięcy. 
Caluję ~źę mocno 

RO NIEJ{ 

Ju:. wyrok mój jest oclczutdny 
I salę opuszcza już Sqcl 
Milicja mnie kuje w kajdany 
bym pos:e<.lł odcierpieć swój blqd 

Ostatnie swe r.wcam spojrzenie 
Przez okno na wolny ten świat 
Zostało mi tylko cierpienie 
I niebo dalekie zza •krat 

I bylaś wśród innych na sali • 
Coś wszystko czytala, me. sny 

dniami myślę tera:: tylko o Tobie 
ale rozłqczajq nas te okropne mu­
ry, których tak nienawidzę. Brak 
mi jest Ciebie, a także słodldch 
Twoich ust i gorącego Twego cia­
ła. Jesteś 3edynq kobietq, którq tak 
bardzo pokochalem, ale mu.simy 
czekać cierµUwi,e, aż staniemy ra­
zem w obliczu pięknego loża, to 
:1est moje pragnienie przeżycia z 
Tobq prawdziwej milości, wciąż wi­
dzę Twoją budowę kobiecą te 
zgrabne nóżki i piersi. Bardzo bym 
chciat spotkać się z Tobq na wol­
ności i wtedy moglibyśmy sobie 
clużo powiedzieć, bo teraz nie r.ia 
jak. Nie wiem c:y mnie więcej u­
da się podać Ci grypsy, ale mam 
możność nara.zie podania. Na tym 
kończę ten gryps, caluję Cię bar­
dzo ZKCMTUT. 

Pozdrowienia od Tolka. A Ty 
pozdrów Irę. Czekam na gryps od 
Ciebie. 

WIT 

Mrok za oknem zapada powoli 
ósma - spać! krzyknął klawisz 

z:::a drzwi 
Jak tu spać ki&ly serce tak boli 
A na rzęsach z tęsknoty lza lśni! 

Może gdzieś tam na wolności 
Zycie inny - normalny_ ma bieg 
Dnz nie ko Łc:q się tam apelami 
Nze zakłóca ciszy klucza szczęk 

SIEMACIE LUDZIE! · 
Bardzo _was proszę jdeli macie 

coś ~ajarać ·to o ile może_cię to 
byście coś -podkopsaLi bo - się pr:e-

c <:::\ 
a:~(lf_::> 
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kręcamy bez jarania bo już od so­
boty nie jaramy bo nie mieliśmy 
wypiski, tam cośmy siedzieli, to są 
Wronki, a tu żeśmy przylecieli na 
ponowienie sprawy, którą nam 
sqd Najwyższy skierował do Po-· 
nownego rozpatrzenia. -To o ile 
możecie to nam podkopsajcie a m y 
na tę wypiskę wam oddamy z pro-
centem. Noch. · 

Tu w Bzałymstoku na Kopernika 
Pot'?żne mur11 zasłaniajq świat 

na każdym rogi1 sco1 szpalcówka 
w ka:cleJ szpak.ówce klaw1s2 Jak 

kat 

Za Jednym murem drugi mur stoi 
po obwodnicy biega ciqgle pies 
Przyjść tu jest łatwo. wyjść bardzo 

trudno 
Kto tuta; t rafil, wie jak to jest 

Gdy szę powaliłem w te 
przeklęte mury 

miałem ja wówc:as 19 lat 
I najpiękni<?.7SZc lata meJ 

mlodosc1 
przys.:::to m1 spędzić wsrócl 

więziennych krat. 

SIEMASZ HAI INA! 
Pragnę pozdrowić Cię mile. Cie­

kaw :1e.c:tem za co powalzłaś się i 
kiedy. Jeśli Ciebie interesuje kie­
dy ja §ię powaWem to piszę To­
bie, a mianowicie 11.V.78 r. za art. 
156 ·. Wspominam bardzo Ciebie, 
ostatnio przyprawialem z Twoim 
bratem w Supraślu na zabawie w 
Mechaniku, bardzo fajnego masz 
braciszka. Kolega chce wiedzieć jak 
na żmie ma ta wysoka blondyna. 

Trzymsie Do zobaczenia 
jutro na wybfr,gu. 

JACEK 

Przez dziewczyny dorobić się 
można 

Ciężkich robut przez wiele lat 
Tu cię popieści tu pocałuje 
A czasem i d.„ nie pożałuje -

Dostałem wyrok piętnaście late!· 
dopiero polowa có:: to .:a pech 
żeby siedzieć tn przed zamknięciem 
i przeklinać swój więzienny Los 

Pr::ez dziewczyny straconą mam 
wo"Lność 

Te mlode Lata wśród czterech 
ścian 

- Czy kocha Pan siebie? 

- Oczywiście. Ale nie 
często. 

- Co jest Pańską główną zaletą? 

- DobrotUwość. 

- A wadą? 

- To samo. 

- Jaką cechę ceni Pan 

a) u pod władnych, 

b) u zwierzchników'? 

- A: że ich nie mam . 
nie mam. 

- Jakiej \ ady i;yczytb y 
wrogom? 

- Lenistwa. 
('" 

- Kogo Pan bardziej 
głupi ego przeciwnika cz:\ 
poch lebcy? 

- Tego pierwszego. Z 
da się coś zrobić. 

- W czym był Pan zawsze 

- W milczeniu. 

- Kiedy uiycie siły może 

wiedliwione? 

- W pracr fizycznej 

- Co najbardziej dziel i 
pochodzenie, pieniądze, 

1;tanowisko? 

- Pieniądze Zwłaszcza małe. 

- Proszt; uzupetni c 1..danie: 
dla r.złowieka .•. " . 

A one teraz ptęknze ubrane 
Chodzą się bawiq wymalowane 

Kiedy się skończą moje cierpienia 
Kiedy znów będę wolny jak ptak 
Nie będę JUŻ kocha! żadnej 

dziewczyny 
Bo mam juz dosyć więziennych 

kral 

MIŁA ELU, 
jusz zdqżyiem co nie co dowie· 

dzieć S"f ę o Tobi.e np. to że: mas1 

na mize Ela i ladnie śpiewasz ze 
jesteś blqdynkq ·i masz długie wio· 
sy i chodzisz na wybieg w brqw· 
wych podkolanówkach i niebieskie1 
blusce. JUe może ta dz'iewczyna ze 
spaceru. w bronzowych podkola· 
nówkac1t nie jest tq o którą m1 
chodzi. A chciałbym blt:źeJ poznał 

-­ ·-. 
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zaletą? 

małe. 

~rane 
'lowane 
cierpienia 
jak ptak 

iej 
.ziewczyn~ 
ięziennych 

kra I 

_ rdea jest dla człowieka ... ben-

zyną. I 
est dla Pana absolutnym ar- 1 - Co I ; 

cydzieJeOJ? 

_ $wiat. 

_ W jakim towarzystwie czuje się 

i .? 
pan oajJep eJ. 

_ Nielicznym. Najlepiej: 1 plus 1. 

_ Czego najbardziej się Pan wsty­

dzi w woia> życiu '/ 

_ Paru rozmamłań po pijanemu. 

_ A z czego chlubi? 

_ z pe•vnego aktu odwagi - bez 
świadków 

_ Wyłąc~ając Polskę. w Jakim kra Ju 
t:hciałby Pau mieszkać na stale? 

_ w Farlandii 

_ Najwybilniejsza postać 

Polski'? 

z bi torii • 

_ Bolesław Chrobry. Jeśli nie 
Witold Gombrowicz. 

_ CzlO\\ iek najbardziej godny pogar­
dy w historii ludzkości? 

_ Hitler. Jeśli nie Kain (pogardy 
i - litości). 

- Kiedy człowiek jest bogaty? 
• 

- Kiedy mu nie zależy na za­
możności. 

_ J aka powinna być maksymalna 
rozpiętośt dochodów? 

Elę, która mi śpiewała piosenki jak 
bylem na kabarynie. A określam 
Cię Droga Elu dlatego że będąc na 
kabarynie slyszaiem twój śpiew, 
który mi bardzo się podobai na­
prawdę to nie ma okTeślenia, któ­
rym mógłbym wyTazić podziw dla 
twojego glosu. Ale się boję, że za­
kochałem się w dziewczynie któ­
rej bardzo możliwe że jeszcze nie 
widziałem.· Napiszę ci teTaz coś o 
sobie. Nie wiem jak mam się do 
tego zabrać bo trudno mi opisy-

wać móJ wygląd zewnętrzny, mo­
głabyś pomyśleć że przesadzam i 
dlatego proszę kolegę żeby podyk­
towal mi o mnie. Mam wzrostu 176 
cm włosy ciemno oląd, oczy nie­
bieskie, średnia budowa ciala cho­
d<:.i mi o to że nie jestem <byt 
gruby bo siedzę już prawie 2 la-

----·--
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Taka, jak maksymalna rozpię­
tość produktywności. dzielona przez 
dwa 

- Czym, według Pana, jest przysto­
sowanie się do sytuacji'? 

- Czujnym czekaniem na mo­
ment umożliwiający działanie zwy­
cięskie. 

- Czy za wsze wierzy pan, że dwa 
plus dwa równa się cztery? 

. - W arytmetyce tak. W życiu 
me, bo ono od arytmetyki bujniej­
sze. Np. 1 pl us 1 może być siedem 
(pięcioraczki gdańskie). 

- Kto powinien być najlepiej wyna­
gradzany: wybitny naukowiec, artysta, 
rzemieślnik czy polityk? 

- Wybitny polityk, który byłby 
uczonym artystą w swoim rze­
miośle. 

- W co Pan wierzy? 

- W myślenie. Tylko. 

- Czy polityk powinien reformowa6 
społeczeństwo zgodnie ze swoimi prze­
konaniami, czy zgodnie z pragnieniami 
społeczeństwa? 

- Ani pierwsze, ani drugie. Spo­
łeczeństwo winno reformować się 
samo. 

- Gdybym sam decydował o losach 
kraju, podjąłbym następujące decyzje: 

- Wrócić do roku 963 i - za­
cząć wszystko od nowa. 

ta a w więzieniu nie dają przysma­
ków do tycia. N i e znaczy że moje 
1<„ości są obciągnięte samą skórą 
po prostu mogę powiedziet o so­
bie że jestem pTzystojnym chlop­
cem. Mam 26 lat mam na imię 
Gienek. My§lę, że odpiszesz dla 
tego kt6Ty Cię bardzo uwielbia 
odpiszesz mi lub pomachasz ręką 
ze spacernika. Z mego okna wida~ 
drugi spacernik, a jest to ostatnie 
okno n a górze w rogu. 

Się ci moc gorących pozdrowień 
i duuużq buśkę, napisz coś o so­
bie. 

TWÓJ WIELBICIEL 
EUGENIUSZ W. 

Żółty jesienny Hść 
tyle mi opowiedziai 
Wtedy pisalaś mi 
kiedym w więzieniu siedział 

I musiałem po nocach 
patrzeć w nźebo przez kratę 
Jeśli ty mnie zdradziłaś 
Jaką poniosłem stratę 

Ja be..z ojca i matki 
Spędzam StQe młode lata 
Matkq mojq 3est cela 
A dziewc::yna jest kratq 

KOCHANA ELU! 
Ucieszyłem się bardzo, gdy się 

dowiedzialem jak masz na imię. 

Ja mam na imię Zbyszek, lat 20, 
średniego wzrostu, wlosy ciemno­
blqd. Wyrok 6 lat, tyle. Bardzo się 

zakochałem. gdy Cię ujrzałem. 
Skqd jestes? Za co tu jesteś? Ja 
jestem za Dz. K. i W. Jak piszesz 
na witach to bqclź odslonięta, bo 
nic nie widać. Na początek star­
czy myślę. Gryps ::ostaw na spa­
cerniku. lub jak będziesz mogla 
wsadź go w buty pod 111 cele na 
Tl. odd?iale i napisz do „Ta.Huna", 
to moja ksywka . .4. ja go już otrzy­
mam. 

Bardzo Cię KJcłrnm! 
ZBYSZEK 

Spiesz się dziewczyno, spiesz ach 
spiesz 

Z młodym zlodziejem na rantkę 
spiesz 

- Jak godzi Pan postawę prywatną 
z publiczną? 

- Pisząc . 

- Czy uważa Pan, że w ciągu naj­
bliższych pięciu lat konflikt nuklearn-y 
jest możliwy? 

- Owszem. i to bardzo, że może 
nie. 

- Co przychodzi Panu na myśl, gdy 
słyszy Pan słowa: 

a) patriota, 

b) komunista'/ 

--. A: obowiązek B : wielki obo· 
wiązek. 

- Polaków przywary? 

- 1. Pycha. 2. Chciwość. 3. Nie­
czystość. 4. Zazdrość. 5. N ieumiar. 
kowanie w jedzeniu piciu. 6. 
Gniew. 7. Lenistwo 

- A . zalety? 

- Wiara. Nadzieja. Miłość 

- Krytyka Jest dla mnie.„ 

- Krytyka jest dla mnie ... przy­
sługą. Jeśli nie głupsza ode mnie. 

- O czym chciałby Pan przede wszy­
sikim przekonać Polaków? 

- Hm... że trzeba uważniej prze­
glądać się w lustrach. 

- O czym chciałby Pan przekona6 
samego siebie? 

- Że warto pisać pewną powieść 

Dziewczyna spieszy ile tchu 
Z mlodym zlodziejem na 

randewu 

On jej obiecai wierny ~lub 
że będzie kochal po sam orup ~ 
On jej obiecal sam na sam 
Co jej obiecał za§piewam Wam 

Nie minql roczek nie minęly 
dwa. 

Już młody zlodziej paczy zza 
krab 

Zostawi? dziewczynę tuby kwiat 
A ona synkowi śpiewa tak 

Lulaj ach lulaj synku m6j 
Młodym zlodziejem byl ojciec 

tw6j 
Szesnastoletnia matka twa 
Lulaj ach lulaj dziecino ma. 

SIEMACIE LUDZIE.' 
Z podziękowaniem zwracamy 

wam tę ramkę szlugów kt6rq od­
wasz po?yczyliśmy morze my kie­
dy wam podkopsamy jak zko?uje­
my i wy niebęclzic.cie mieli. Dzię­

kujemy bardzo za ramkę, podkop­
salz nam dwie ramki za skarpetki 
byśmy wam podkop ali dl!Jie ram­
ki ale my byśmy nie mieli wog6le. 
Zyczymy ,wam szybl\lego powrotu 
na wolność. 

KLEJ 

Za bandyckie napady skazany 
i do ceLź wtrącony przemocą 
miody więziei1 zakuty w kajdany 
świat zakuty ogląda zza krat 

Z okna· wiclać te s:::tumslcie jeziora 
Malq laivk~ v.krytq wśród drzew 
I te pary idące z wieczora 
Na skalisty na maly ten brzeg 

W moje1 cell 3esz krata potężna 
Wlaśn.ie do nie) przywiqżę ia 

sznur 
Jes::c::e spoJr:::ę na sztumskie 

jeziora 
I :::akofi.czy się zywot ·ten mój. 

• Grypsy - mi~dzy wi~źniami, prze­
chwycone przez personel. Notatni­
ki - kontrol0'\\"0.ne. 

•• Uszkodzenie ciała. 

Pasiad:i1q.cy cztery gwiazdkz ho­
tel „Polonez" rozszerzyl, i tak naa 
wyra~ bogaty, asortyment dań i u­
slug o potrawę dlq. najwybrednieJ­
szych smakoszy: „w mordę raz, ko­
pa i za drzwi". Spróbował teg0 
przysmaku jeden z czterech mło­
dzieńców, którym kelnerka zarznC?­
la wypalenie dziury w obrusie. Mz­
mo że nie oni byli sprawcami. wś­
ciii za obrus zapłatę i chcieli stary 
i zniszczony wziąć z sobą. Wów­
czas przywołani goryle wyrzucw 
kopniakami jednego z nich boc~­
nym wyjściem. Klient zobaczył me 
tylko cztery gwiazdy, ale caly gwia­
zdozbiór. Wszystko byloby w po­
rządku, tylko dlaczego tej „potra­
wy" 1lie ma w karcie dań? Znowu 
żólte f irankź? 

-··-
Po krytyc::.nym artykule „Czarny 

baran w bialym mlynie" dyrektor 
Państwowego Zakładu Zbożowego 
w Łomży wystosował do „Ruchu" 
pismo, w którym zawiadamia o re­
zygnacji z prenumeratv „Kontal~­
tów''. 

Tymczasem większości załogi ty­
godnik akurat się podoba, nie po­
doba się jej natomiast pan dyrek­
tor. „Baranie" precedensy najczę­
ściej pożerajq wlasne dzieci. A bee.„ 
panie dyr.ektorze. 

-·-
Piwnice bloku przy uiz.cy Prusa 

10 w Łomży od tygodni toną w wo­
dzie. Administracja Sp6ldzielni Mie­
szkaniowej twierdzi, iż jest to spra· 
wa Łomżyńskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego i na odwrót. Medycy 
slusznie określajq więc padobne 
przypadki wodoglowiem. 

- A -

Klzent PKO w Łomży ze zdumie­
niem przyjąl upomnienie o splatę 
raty, w żaden sposób nie mogqc 
sobie przypomnieć, by wierzyciel 
dostarczył mu tak zwaną książecz­
kę oplat. Okazalo się jednak, iż 
PKO książeczkę wysłalo, w Woje­
wódzkim Urzędzie Pocztowym Leży 
potwzerdzenie jej odbioru. Podpisa­
ne - niestety - nie przez niego. 
Kontrolerka UTzędu stwierd::.ila. ż<> 
z Listonoszem su: nie dogada, Wlęc· 
nźec11 PKO zwroci su: w tej ~pra­
wie <: ofzc1alnym pismem Kartce 
papieru można na1.osad::ać - nze 
od~:..c~eka 

A-

Głównyrn daniem baru. „ Wiking'' 
w Łomży 1est od dluższego c::::asu 
piwo pit<:: pocl piwo. Jako że zaklad 
nie posiada toalety. popęd:-eni p1-

u:osze robiq sobie ulgę tam. gdzie 
ich akurat pr::;yprze . c:::yli z kuśką· 
na sloncu. Wiadomo, wiking żeglu­

je choćby Pt) urynowym morzu. 

-·-
W pciżnuch godzinach wzeczornyc't 

na ul 1cy A rmż1 C 2erwonej w Lom­
ży moż1rn <::potkać spaceru qce 
s:c::ury. Pelne dostoJeńst u:a - le­
ni wte clrepc_a wu/łuz ·cian budyu-
ków ' 

Klub Młodego Literata pr:y i\I Dl\. 
DST_ tunerdz1, że Jest to c:uak. iż 
~krotce w nas:ym mieście ob iau. i 
się talent U~eracki na miarę auto­
ra .~Dżumy". 
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. przed wiosenne wichrzyska zbu­
rzyły spokój na naszym za­
rzeczu. Choć trafiają sie takie 

marcowe dujawice. a na naszych te­
renach nie są zjawiskiem nadzwy­
czajnym. iednak ich czestotliwość 
jest tak mała. że ludzka pamieć Po­
zbywa sie o nich wspomnień. ZaPo­
biegli wość naprawi szkody, kilka 
zwyczajnych zim lub przeciwnie -
innych anomalii pogodowych odwró­
ci uwagę i ludzie zapomną, a kiedy 
dmuchnie mocnie j. mamy znowu 
.. dopust boży". I dumają ludzie -
za co? Zastanawiają się - co da­
lej? W czasie w jny dość powszech­
nie tłumaczono sobie takie zjawiska. 
powtarzając z nadzieją - Hitler sie 
powiesił i wszyscy diabli ciągną ~o 
do piekła. ale dzisiaj trudno o po­
dobną pocieche. Zresztą ludzie dziś 
inni. nie tacy naiwni. bardziej zlai­
cyzowani, a i czasy, chot paskudne, 
nie tak straszne, nie tak bezpośred­
nio, przerażająco dotkliwe. 

Toteż _gdyby nie te podmuchy sPo­
kój byłby wśród ludzi. jak ·rzadko 
kiedv. 

W miastach za to ooruszenie. Nie. 
nie myśle o żadnych elementach 
wywrotowych prób u iącvch co oe­
wien czas zademonstrować że istnie­
ie wiecej niż ieden przepis na 
współczesną i przyszłą Polske (rzecz 
tylko w tym. który jest mądrzeiszy 
i bardziej realistyczny). ale o zakłó­
ceniach. jakie od miesiąca wvwołu­
ie całkiem niewinny krążek metalu 
z wizerunkiem Jana Pawła Il. srebr­
na tysiączłotówka. te~oroczny (i je­
dyny ·jak dotąd) szla.e;ier emisyjny 
Narodowe~o Banku Pol<:;kiego. kuPo­
wany na bazarach za złotówki l>O 

cenach sześciokrotnie wvższych. a 
kto wie. czy nie za dewizy nawet. 

Smiech nas tu za rzeką ~amia 
pusty. i akie przy okazji rozdziału 

te~o waloru rozbuchały sie namiet­
ności. Słyszy sie. że najcześciej zło 

zasiewały kasjerki. które oobierając 
z banku wypłate otrzymywały także 
srebrniki (po jednym na dziesięciu 

pracowników). Te zaś. szczegó1nie w 
instytucjach mniej licmych. okazy­
wały moc nadzwyczajną wywoły­

wania w Poczciwych duszach kasje­
rek straszliwe_go chciejstwa. - Dy­
rektor. główny księgowy. ja i może 
sekretarz partii - myślały zapewne. 
planując kandydatów do zmowy. t 
wiele takich .. układów dyskretnych" 
w związku · z pieniążkiem powstało. 
Wkrótce wszak.le załoga, po koryta­
rzowo zakamarkowvcb naradach. 
dopytywać zaczeła o los paoieskie­
~o wizerunku odrobionego w pol­
sk im srebrze. I zaczynało sie Zebra­
nia zało~i. ustalanie regulaminu 
przyznawania. aktywizowanie for­
malnvch i nieformalnych ~rup 

przedstawicielskich I nacisku. Przy 
okazH nie obeszło sie bez słów w 
rodzaju: krvzvs zaufania. stare me-

LISTY ZZA RZEKI tody kierownictwa. a gdzie odno­
a itp. 

Myślę. że NBP dobrze wiedział. 

co robi stosując metode segregacji 
na tych. którzy dopadną „papieża" 

i wielokrotnie liczniejszych preten­
dentów - to Po prostu swoista for­
ma rewaloryzacji złotówki. NiePo­
trzebnie tylko wynajął Klaksona ze 
•• S:zipilek". aby rozsiewał Pogłoski o 
rzekomym dopłacaniu przez produ­
centa do każdej monety. Tym razem 
zadął Klakson w fałszywą dudkę, bo 
nawet jeśli wartość srebra w każ­
dym krąż.ku. jak twierdzi przekra­
cza 1000 zł (numizmatycy Podają 

że wynosi trzystakilkadziesiat za­
ledwie). aby proceder uczynić opła­
calnym - wystarczyło bić monety 
dwutysięcznozłotowe. Co zresztą jest 
i tak mało istotne. kiedy pomyśle 

jak cenić bedą tysiączłotówke ba­
zarowe J?iełdy w czerwcu. oodczas 
odwiedzin Oica Swietego w kraju. 

Przy okazji zastanawiam sie. czy 
rzeczywiście konfidencjonalność. no­
kątność. a w końcu - zwyczajnie 
kołtuńska dwulicowość musi być za­
sada w traktowaniu spraw niejed­
noznacznych. Czy na.izwyczaJme1 
najbardziej Po ludzku. nie należało 
i nie należy z takiej sprawy. ia'r 
wyjątkowy popyt na symbol, uczynić 
mteresu. ktć . . wszystkim przynie­
sie korzyści; jednym materialne. in­
nym duchowe. a iilltlym jeszcze po­
lityczne czv prestiżowe. Bodaj w 
1974 roku Wielka Brytania czciła 

100-lecie urodzin Churchilla. Sklepy 
jubilerskie. pamiątkarskie f z za­
bawkami zawalone były tysiącami 

drobiaz~ów. związanych z osoba 
wielkiego grubasa z cy~arem. Nie 
sądze. aby obok innych. po angielsku 
poważnych. manilestacji na jego 
cześć. ta była mniej wam.a i defi­
cytowa. Również w sensie moral­
nym. Zaspokajała przecież wielką 

Potrzebę mitu. Czy my musimy te 
potrzebe spaskudzić? T~. jak trak­
tujemy np. naszego Orła Białe~o. 

jeden z nielicznych symboli. których 
wymowa jest dla nas bezdyskusyjna . 
Popatrzmy. w jakich .. ~atunkowych 
odmianach" występuje ten ptak na 
ścianach różnych sal ł gabinetów 
A przecież Orzeł Biały jest tylko 
jeden. określony ustawą t ten wi­
zerunek jest ~odłem nasze~o pań­
stwa. a nie iakieś plastyczne wa­
riacje na jego temat. 

Ponoć my. jak nikt na świecie . 
kochamy symbole narodowe. Jest 
jednak w tej miłości coś dwuznacz­
nego, t to nie od dziś. Coś taki~<' 

co wzbudza niedobrv chichot u in­
nych, mających sie za mądrzejsze 
nacji, Kto wie. może te wyjące wia­
try to... właśnie takt śmieszek . Ale 
apage myśli wstrętne. 

&ya. ANTONIEGO CBODOBOWSKJEGO 

~. 

NA PIĘCIOLINII 

muzy~zny 

błąd 
·Tak się ostatnio składa, iż te . 

matyka tych felietonów doty. 
czy dosyć często spraw zwią­

zanych z płytami gramofonowymi 
i nic nie wskazuje na to, by tema{ 
miał się wkrótce wyczerpać. Otóż 

na całym cywilizowanym świecie 

jeśli mówi się o muzyce - bącti 
poważnej, bądź rozrywkowej _ 
ws: tko sprowadza się w końcu do 
płyt, gdyż czasy reprodukcji prze. 
żywan:y już od dość dawna. Żaden 
szanuJący się menager, festiwal 
koncert będący wydarzemem każde 

tourne czy podpisywanie umowy 
nie może obej ść się bez pł.'- t. Nasz 
przemysł fonograficzny to istny ka­
l:jaret, pisałem już o tym zresztą 

kilka razy; niejaką nadzieję budzić 

zaczynają firmy polonijne. Ale i 
one, oczywiście, będą tylko pół­

środkiem, gdyż n.ie nie w skazuje na 
t~, aby zechci .:iły zająć się produk­
CJ~ pły~ z muzyką poważną. Nie 
widzą w tym po prostu in teresu 
chociaż pojawiła się „jaskółka" 11• 

postaci dwupłytowego albumu „Ma­
zowsza". 

Tymczasem w krajach, gdzie 
show-business oparty Jest w naJ­
większym stopniu na sprzeaażv 

płyt, wyczynia się najprzercżnie1sze 
cuda, by znaleźć nabywcę, i zupeł­
nie nie widzę powodów, dla któ­
rych w Polsce nie można b) łobv 
skopiować kilku sposobów, skoro 
skopiowało się tyle innych. Pomijam 
już premie - w postaci darmowe1 
płyty - za jednorazowy zakup, po· 
wicJzmy sześciu, czy siedmiu krąż. 

ków. Zachód ma w tym cel u spec­
jalną złotą pieczęć z napisem „Nor 
foT saLe" (nie do sprzedaży) i przy. 
stawia ją do płyt, które z różnych 

powodów nie mogą znaleźć się w 
oficjalnym handlu za pieniądze 

Jakie to są płyty? Otóż otrzymałem 
kiedyś - ku memu zdziwieniu -
gratis: podwójny doskonały album 
Oscara Petersona . Przesłuchalem go 
kilkadziesiąt razy, obejrzałem pod 
światło, by znaleźć powód odrzucc· 
nia go z półek i... nic. Gdzieś po 
roku zorientowałem się, iż na okład· 

ce - w jednym miejscu - została 

zmieniona kolejność dwóch utwo· 
rów. Na nalepce natomiast wszystko 
było OK. Inna płyta tylko dlatego 
trafiła na półkę z gratisami, że na 
kopercie przeoczono nazwisko per· 
kusisty - Billy Cobhama. 

. ..foże się to nam wydawać śmiesz· 
ne, skoro na większości płyt wyda­
wanych u nas brakuje w ogóle skla· 
du zespołu, daty nagrania, śmieszą 

idiotyczne tłumaczenia (na język 
angielski) polskich tytułów, zaś sa· 
ma płyta trzeszczy niczym super· 
torpeda mikrus. (Najmłodsi nie pa­
miętają, ale, dla celów informa· 
cyjnych, niech posłuchają sobie ja­
kiejkolwiek płyty „Polskich Na· 
grań"). 

O przecenach związanych z dezak· 
tualizacją singli i longplayów nie 
trzeba pisać, gdyż jest to rzecz wia· 
doma, ale np. w Stanach Zjedno· 
czonych zupełnie dobrze prQ,Speruje 
firma o nazwie „Musical Mazen 
(muzyczny błąd). która sprzedaje 
płyty, ia w --t najnowsze, z błęderr. 
technicznym. Otóż może się zdarzyć 
iż jakiś feler matrycy zostanie ~­
uważony zbyt późno i ·wówczas kil­
ka tysięcy egzemplarzy posiada 
trzask, przeskok nagrania w jed· 
nym miejscu, błąd na okładce ~v 
coś podobnego. Te płyty wykupuie 
„MM"; od ceny wyjściowej - P~ 
wiedzmy 8,98 dolara - odejrnuJ~ 
2,98, przylepia stosowną nalepkę 1 

sprzedaje cały nakład. Strata w ty~ 
przypadku jest prawie żadna. ~· 
biedniejsi nabywcy zadowalają sie 
i tym. 

Z drugiej strony jednak - Po: 
nieważ posiadam sporo płyt z ,,MM" 
- często zdarza się, iż nie można 
na nich wyłapać żadnego błędu 

Na:--e płyty kosztują teraz .0~i 
200 złotych za egzemplarz. Je~e. 
c~cemy być w każdej dziedzin~~ 
wiarygodni, proponuję na wszY5 

kich „arcydziełach" przywalić da· 
lepkę „Muzyczny błąd'' i sprze a: 
wać na wet po tej samej cenie. przY 
najn:miej nabywC'a będzie miał. pr~ 
tens1e wyłącznie do samego s1eb1 

JAN JANUSZE~ 
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„ Wielkanoc. w jęz. tac. Pasche (2 
hebr.), ;est najuroczystszym i naj­
większym świętem w roku. .Pas­
cha• ;est to samo, co »prze1ście« 
Mowa tu o przejściu Pańskiem. tj 
o cudownem pozabijaniu przez anio­
ła pierworodnych dzieci egipskich l 
cudownem zachowaniu hebra3skich. 
Ta zaś Pasch była figu.rq Paschy 
Chrystusowej, tj. zmartwychwsta­
nia Pana Jezusa, przejścia Jego od 
śmierci do życia [ ... ]" 

1899 r .. Łomża 

• .Swięta przeszl·y nam spokojnie, 
bez wypadków ważniejszych Koś­
cioły w dni te prze pełnione były 
wiernymi Grób w Kościele farnym 
urządzał specjalnie z Warszawy 
sprowadzony dekorator. Amatorzy 
kółka śpiewaczego w dnie Wielkie­
go Tygodnia odegrali i śpiewali 
stosowne utwory muzyczne. W 
trzech kościołach m'iejscowych za­
proszone panie kwestowały na cele 
dobroczynne " 

1900 r ., Łomża. 

„Dzięki zabiegom prezesa Towa­
rz~stwa Dobroczyności p Chrystow· 
skiego, Więźniowie otTzymali świę­
~one, złożone z pary jaj, strucli 
i .n.erbaty Poświęcenie jadła dopeŁ­
nil kapłan więzienny Koszt urzą­
~zenia święconego wyniósł 60 rub­
li, które zebrano z ofiar dobrowol­
nych" 

1902 r .• Łomża 

d ,,ma wielu, zwłaszcza nrz113e~­
ś n~ch do Łomży, wspomnienia 
Wtqt tegorocznych będą nieprzy­
ie~ne Do Łomży pTzyby wa ria czas 
Wtqt dużo osób z Warszaw y wa­
~ony wówc?as sq przepełnion~ . W 
łaze~wonym Borze (Łomża nie mia­
ni Jeszc~e bezpośredniego połącze­
r;da kole_Jo~ego) brakowało dorożek, 
Ch~ ~ piątek Zyd6u nie było . 
t . ześci3anie korzystali z tego, bo 
z:mceny ciągnęli bardzo t.Vysokie 
tak iast l rb 40 kup., jak pokazuje 
w sa, trzeba było płacić 4-5 i na-
n:Jć. 6 rb. To Pierwsza nieprzyjem-

. Dalej szosa z Czerwonego Bora 
~~~~~a~ . pop~uta, że kilka dorożek 
nasi r ciło się w drodze, przyczem 
Obi,aL~rodzv goście warszawscy po­
natur~ s?bte boki porządnie, co im 
cały lnie popsuio wielce humor na 

czas świąt" 
1903 . . 

. r., Łomza (12 i 13 kwietnia). 
.,Pierwszy d . , . . i slo zien mieiiśmy piękny 

C<.ów nec:my. toteż tlumy spacerowi-
Ulicy ~o:na ~ylo nel;po.tkać 1ak na 
llJch • a tez w mze3scach zwyk­
rych naszych przechadzek, z któ­
tvy t Prym zajmuje ogród spacero­
Sniado;ast~p_nie aLe3a przy szosie 
tviosen oskie3,_ aż dopiero deszczyk 
tego ny, Jaki spadł wieczorem dnia 
11ieg~ ~~sui t~ochę wrażenie . Dru.­
na Prz ni~ świąt mieiiśmy deszcz 
obniżo~m:ian ze śniegiem przy dość 

e3 temperaturze." 

kara 
za 

iliew ·edzq 
Siedzący w lasach „budnicy" po­

myliJi sic: o cały tydzień I z takim 
to opóźnieniem przyszli na rezu­
rekcję do kościoła w Broku nad 
Bugiem. Rozgniewany ksiądz kazał 
im obejść trzy razy kościół dooko­
ła ze śpiewem! 

Panie Jezu. Chryste, 
zmartwychwstaliście 
jeszcze zeszłej niedzieli, 
a myśmy o tym nie wiedzieli • 

Alleluja. 
(według T. Chludzlńsktego) 

Skład wzn, wódek, ilk1erów kraJOLvych 1 zag1 an1cznych 

oraz 

delikatesów 1 towarów kolontalnych 

T. CZOCHAŃSKIEGO w Łom t 
Dom własny, filia ul. Długa. 

Poleca przy nadchodzących Swiętach Szanown11m odbioTcom wina 
naturalnej czystośei: węgierskie, fTancuskle, reńskie, bordoskie f hisz­
pańskie. Koniaki, likiery i vomy sprowadzone bezpol„ednio i ptenoszo­
rzędnych firm zagranicznych i krajowych po cenach możliwie pf'zy­
stępnych, jak również i towary kolonialne w na31epszych gatunkach. 

Z uszanowaniem 

Wylqczna sprzedaż plwa pilzneńskiego z parowego browaru W. Kijok 1 
w Warszawie, po cenie fabrycznej. 

(„Ecba Płockie l Łomtyńskte" 1900 r .) , 

przysłowie praw~ę ci powie . 
Gdy na dzwony wielkanocne pada, 
suchość nam przez całe lata włada. 

W Wielką Niedzielę pogoda - duża w polu uroda. 

Ma więcej do roboty niż piece na Wielkanoc. 

Nie każdy ma prosię (pieczone) na Wielkanoc. 

Nie każdej niedzieli Wielkanoc. 

skąd Sill wzitłlO słowo 

•alleluja• 
„Ksiądz Sp. Jakub Ołowski, fran­

ciszkanin w Drogi czynie (Drohiczy­
nie) mieszkający i w tymże miejscu 
ze świata zeszły . będąc z natury żaT­
tobliwy, zapytywał · się: Skąd się 
wzięlo to słowo »AUeiu.ja«? • 

Gdy mu na dowcipne ;ego zapy­
tanie nikt odpowiedzieć nie zdolal, 
on sam odpowiedział. że to i&Allelu-

jaa apostołowie siecią wyeiągnęli i 
morza, i cytowal na ten dow6d an­
tyfonę na dzień czwarty po W iet­
kanocy położoną ad Benedictus w te 
słowa: »Mittite in dexteram navigii 
et inveni etis... Alleluja« (»Zapuście 
sieć po prawej stronie łodzi, a na;­
dziecie ... Allelu.ja«)!' 

(Karol Zera - parafia Perlejew o) 

\ 

Rys. STANISLAWA KĘDZIELAWSKIEGO 

wiei kanoe 
naszych 

'pl'ababek 
„ W poniedziałek wtorek wielka­

nocny uprzedzajq tych. którzy prze-
11pali ;utrznię, •Dierzbq lub bTzozq, 
a także oblewaJi.t się wodą, mówiąc: 
bąd~ wielkim jak brzoza. a zdro­
wym jak woda„ 

(.,Echa Płockie t Lomżyń~k1e'• 1900 r .) 

:ff 
,,Lud mazow·ecki odróinta dy n­

o u s o d ś m i o u s u. Chłopcy 
wiejscy na Boże Narodzenie chodzq 
•po kolędzie«, a na Wielkanoc po 
\)dyngusie«, śpiewając pieśni odpo­
wiednie tym świętom i zbierając do 
k.obialki. co im dadzq po domach. 
S m i g u s e m ~aś nazywajq mazu­
rzy oblewanie dziewczqt wodq przez 
chłopców w drugi dzie1~ Wielkiej­
nocy t chlopc6w przez dziewczęta 
w dniu trzecim. co nieraz przy 
studni kubłami się odbyw a'' 

(Z. Gloger, „Encyr1:lobed1a Staropolska"> 

• 
We VI. schodniej części powiatu wy-

soko-mazowieckiego chodzono w 
Ś\vięta wielkanocne z ,,konopielką" 
Wołoczebnicy - .. kawalery" wyśpie­
wywali pod oknami domów zamie­
szkałych przez młode dziewczęta o. 
czekując w zamian datków w po­
stacj jadla. Jeśli nic nie dostali 
mogli zaśpiewać; · 

„A w tej c1iałupce 
Same golodu.pce. 
samy nie majo 
i nam nic nie daJo. „ 

(S. Dv. oraltowsk.l) 

* ,, W czasie rezurekcji do ostatnich 
czasów odbywala się gwałtowna 
strzelanina przy kościolach. ze 
wszelkieg.J rodza;u. bToni p~lne;. 
Strzelano ! ze starych moździeży wi­
watowych. PTZechowywanych przy 
lcościolac1i. Ostatnio zwyczaj ten zo­
stał zabroniony, pozostawiajqc go 
przy wojsku.." 

(A. Chętnlk, 1924 r.) 

rezurekci• 
„Tak się nazywa obrzęd wielka­

nocny ustanowi ony na pamiątkę 
Z:nartwychwstania Pafiskiego, wlaś­
ciwy lu.dom slowiańskim, a powsta­
ły prawdopodobnie ze średniowiecz­
nych m isteryów reUgijnych. Kied11· t 
przez kogo zostal ten przepięknv 
obrzęd wprowadzony u nas nic sta­
nowczego powiedzieć nie można 
w iadomo tylko, że jest bardzo daw~ 
nego pochodzenia. · 

( ..• ] Antici. nuncv-usz papieski za 
Stanislawa Augusta. zachwycony na„ 
s~ym cudn11m ceremonialem Wiel­
k iego Tygodnia i rezurekcji. w po­
dziwieniu wolal: •O bon~ Deus 
ąll:anta majestas!, a p iszqc o tem d~ 
03ca Sw. powiada, że nic bard:;iej 
wzruszajqcego nie wid~iał,<''. 

(Podręczna Encyklopedia Kościelna. 
t. 33-34, W- wa 1914) 

„ 
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Li!pcowy cyklon .. Jerry" zaata­
kował San Antonio wyjątko­
wo punktualnie. W piątek. 

dr~iego (w ubiegłym roku był to 
czwartek), przeskoczył z Karaibów 
do Zatoki Meksykańskiej i za1raz 
zwalił się na Houston. W San An­
tonio barometry zwariowały w so­
botę przed północą. Rano w niedzie­
le. chociaż niebo było jeszcze bez­
chmurne, to - wraz z przygaszo­
nym dziw ac.zn ie słońcem - miało 
jednolity kolor stali. Dochodziła 
czwarta po południu. gdy horyzont 
podskoczył ciemną, pofałdowaną li­
nią. 

W dyżU!l'ce Miejskiej Klinikd Psy­
chia trycz.nej. młmo szumu wenty­
latora. było duszno. Ma.thews, który 
zrobił decydujący ruch królową. 
uśmiechnął się z triumf em i ocie­
rając rękawem kitla spocone czoło 
spojnał w okno. Siedzący po dru­
giej stronie biurka Gregory lekce­
ważąco odsunął szachownd.ce. 

- Powtarzasz stary trick. Mat. 
Nudne - wyciągnął z szufladki pod­
łużny kupon gry licz.bowej. - LeP­
sze już te numerki - mruknął. Lo­
sowanie było w południe i Gregory 
czerwonym ołówkiem oznaczył tra­
fioną trójkę. Teraz podsunął kupon 
Mathewsowi. lecz ten ciągle jeszcze 
patrzył w okno. Twarz miał wy­
dłużoną, a oczy wyłupiaste jak kar­
tofle. 

- Ech ! Czyżbyś widział tam wy­
piętą Jill O'Connor? - z.gryź1iwie 
uśmiechnął sie Gregory. J ill była 
najseksowniejszą pielęgniarką w 
Klinice i nawet sam ordynator 
Greeg. któremu siedemdziesiątka za­
okrągliła plecy. syczał przez swoje 
sztuczne. młodzieńczo białe ze by, gdy 
Jill - idąc przed nim - poruszała 
wahadłowo tym swoim interesem. 

Mathews drgnął, zerknął na zegar 
wiszący nad tablicą z kluczami od 
separatek i, pobladły, rozszerzonymi 
oczam~ spojrzał na Gregorego. 

- Rany boskie! ·w · pół do pią­
tej... Dokładnie jak w zeszłym ro­
ku. gdy wiozłem Patty na rwanie 
zęba. Właśnie o tej godzinie wy­
ciągałem wóz z garażu. Dęło jak te­
raz. Przesłoniłem ręką oczy. ale li­
nię chmur zapamiętałem. Olbrzymie 
skrzydła. a w środku wpiornY. cza:r­
ny obłok. Dziób wycelowany prosto 
w dzwonnice kościółka. przy samym 
zakręcie szosy. Pruliśmy koło set­
ki, gdy chybnęła się i pękła w Po­
łowie. Gdyby nie „Jerry", który 
popchnął z tyłu. nie wyrobilibyśmy 
si(:. I tak cegły poha1ratały bagaż­
nik. 

- Prawdziwe szczęście. chłopie!­
s.pojrzał w ok.no Gregory. - Fakty­
cznie - przytaknął ze zdziwieniem. 
- Jak ptaszysko pikujące na te od­
budowaną dzwonnice. Myślisz. że„. 
- nie dokończył, bo zadzwonił te­
lefon. 

Mathews nerwowo poderwał słu­
chawkę. 

- Patty„. Patty! Tylko nie tot 
Nawet nie śnij sobie. Co? Mówisz. 
że nie wytrzymasz? Koteczku! Wode 
w usta i zaraz siadaj na kuchni. 
Taak! Najlepiej gołą„. Prędzej bę­

dzie się gotować I - ze złością cisnął 
słuchawkę. 

- U państwa Mathewsów przy­
najmniej tydzień „cichych dni" 
uśmiechnął się Gregory. - Ale rze­
czywiście: w taki czas do denty­
sty? Spójrz tylko na og,ród. Drze­
wa jak łuki wycelowane w niebo. 
Słyszysz ten szum? To już Niaga­
ra. Chyba zrobimy obchód, stary? 
Może gdzieś niedomknięte? 
przeciągnął się i nade znierucho­
miał. 

Mathews też wrósł w krzesło. W 
szum nawałnicy wdzierał sie wy­
raźnie ludzki krzyk i jęk. Zdarzało 
się to w Klinice. ale teraz. w duecie 
z atakującym „Jerrym". było wy,jąt­
kowo nieprzyjemne. 

- Ta cholerna czternastka 
syknął Po chwili Gregory. - Car­
rington. „Profesorek". jak go prze­
zywa Greeg. Delirium. tylko że nie 
białe myszki, ale kontakt z jaki­
miś Braćmi z Her-kulesa. Pół roku 
nas · tym męczy. lecz umiem go za­
łatwić. Będzie spał jak niemowie -
pochylił się nad szufladą biurka. 
Gdy sięgał po klucze. w kieszeni 
błysnęła butelka whisky. 

- Co chcesz zrobić? Wywalą nas 
na pysk! - przestraszył sie Mat­
hews. 

- Kto teraz do nas zajrzy Mat? 
Nie nawalaj. Chodź, posłuchamy je: 
go bredni. 

Znów ten twój stary trick. Matt 
- odsunął z niechęcią sza­
chownice Gregory. Podniósł 

szklankę. pociągnął zdrowy łyk 
whisky i SIJ)Ojrzał na taras. 

Willa w Miami. którą ku~ł. żeby 
odpocząć po dalekich podróżach. sta­
ła na skraju plaży. Był mów lipiec, 
ale dokładnie dziesiąty od pamięt­
nego. gdy siedzieli z Mathewsem w 
dyżurce Kliniki Psychiatrycznej w 
San Antonio. Noc była spokojna. 
gw1iezdna. bo .• JeNy" wiecei niż dwa 
tygodnie temu minął Miami. Hou­
ston. San Antonio i - samobójczym 
zwyczajem - skrecił kark w Sierra 
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Madre. Mathews wyrównał królowa. 
lecz tym razem nie uśmiechnął sie 
z zadowoleniem. Musiał myślami być 
daleko od szachownicy, bo gruba 
zmarszczka przecięła mu czoło. 

- Wiesz - zaczął nie podnosząc 
głowy - po twojej depeszy skusi­
ło mnie i złapałem samolot. który 
ląduje w San Antonio, żeby odwie­
dzić Patty i Carringtona. Nie masz 
pojęcia. jak tam zarosło. Busz! 

- Dziwis.z się? Przecież uipłynął 
ładny sZimat czasu - znów pociąg­
nął ze szklanki Gr~ory. 

- Zgadza sie. Nie odwiedzałem, 
ale za pielęgnacje płace nunktual­
nie. Dopiero jak obtańcowałem zdro­
wo. po swojemu. przystrzygli. no i 
teraz widać nagrobki. 

- W październiku dojdzie mój, 
Mat - głośno odstawił szklankę 
Gregory - dlatego ści.ąl!Ilałem cie 
do siebie. Zajmiesz sie? Chce w San 
Antonio - wstał ocieżale i przesu­
nął fotel tyłem do tarasu. Żółty, 
nalany, z chorobliwie wzdetym 
brzuchem. wyglądał w . półcieniu 
nieforemnie iak zakurzony tobół. 

- Bredzisz!· - żachnął sie Mat­
hews. ale n_ie wyszło to szczerze. 

- Nie wysilaj się! - po raz trze­
ci pociągnął ze szklanki Gregory i 

niecierpliwie machnął ręką. - Od ' 
pięciu lat to słyszę i twoja wersja 
pociechy nie byłaby nowością. Jed­
no możesz dla mnie zrobić - dotk­
nął brzucha - to już nie guz. ale 
ośmiornica. Nawet myślenie boli, a 
cóż dopiero rozmowa: 

- Dobrze. Gregory. chcesz mi po­
wiedzieć to, o czym pisałeś w depe­
szy? 

- Takt I powiem wszystko. To 
też było przewidziane. Mat. Ale u­
mówmy się, że pytania na samym 
końcu. - Gregory ooarł się wYl?:od­
nie i na chwilę przymknął . oczy. 
Trzy hausty whisky robiły swoje 
Tw<M"z wygład.ził rumieniec. a oczy 
rozbłysły jak dawniej. 

Czas cofnął się o dziesięć lat. 
Wpatrzony w Gregora Mathews 
znów znalazł się w separatce Car­
ringtooa. Wstrząsające wrażenie: 
kościotrup z broda i włosami pa­
triarchy. Po wypiciu whisky Grego­
ry ułożył go na łóżku i - pochylo­
ny nisko - wsłuchiwał sie w nie­
wyrame słowa. Za dziesięć piąta 
Carrington już nie żył. 

Mathews. jak wtedy, pobladł i 
ścisnął poręcz na wspom.nienie szo­
ku, gdy w kwadrans później patrol 
drogowy zawiadomił go o przywalo­
nej dzwOillilicą Patty. Strasz.ny ty­
dzień! W poniedziałek - po sekcji 
zwłok Carringtona - nie wykłamali 
się: wylecieli z hukiem. beż S:Za.ru;y 
na nową pracę. bo or dyna tor uprze­
dził pośredniak. Na po.grzeb Patty 
posrz;ły wszystkie os!Zczędności. „Mat. 
rozumiem: straciłeś Patty, pieniądze 
i pracę. Ale głowa do góry! - Po­
cieszał zaraz Po pogrzebie Gregory. 
- W poniedziałek pożyczę, ile tylko 
zechcesz. A w następny „.". 

No i stało się! Numerki podykto­
wał Gregory. Milion sto siedemdzie­
siąt tysięcy i jeszcze sześćset dwa­
dzieścia trzy dolary. 

- Stary. dla ciebie był to praw­
dziwy koniec kłoootówl Ożeniłeś s.ie 
z Jill, macie rosłego chłopa.ka. pra­
wie nienaruszony kapitał. A ja na 
zero. Ale dobrze! Dwudziestego 
ósmego do szpitala. Morfina. i to tyl­
ko do końca września. Sprawdzają­
ce się cyfry, stary, data mojej śmier­
ci. Nie przerywaj!. 

Tak. Cyfry. Były ze mną jesz­
cze w separatce Car~in~t.ona. 
ale wtedy miałem przed sobą 

kupe czasu, a od poniedziałku . po 
pogrzebie Paty. forsy jak lodu. Hu­
la~em. Podróże. kawiorek. dziew­
czynki. Pierwszy. drugi. trzeci rok„. 
Ale gdy stuknął piąty, poszedłem sie 
zbadać. Zgt"ubienie. Na kliszy jakby 
niewyraźne ziarnko kawy. Diet­
ka. higieniczny tryb życia i za dwa. 
trzy miesiące nawet śladu. „Pocałuj­
cie mnie!" - pomyślałem. Zafundo­
wałem sobie te chate. piwnice zao­
patrzyłem na pięć lat i do Houston. 
do najlepszej prywatnej Agencji. 
Sypnąłem na biurko cały trawnik 
zielonych i podyktowałem orog·ra­
mik. „Who iS who?" Szybko i dy­
skretnie. Dotarli wszędzie. Za dwa 
tygodnie miałem cały życiorys Car­
ringtona plus dowody rzeczowe: wy­
blakłe zdjęcie kilkuletniego piegusa 
na tle zabudowań ubogiej farmy i 
podniszczony notes. który znalazła 
s.przą ta cz.ka J>Od materacem na jego 
łożu śmierci. Oczywiście. to tylko 
klamry spinające te wszystkie świa­
~ectwa szkolne. dyplomy, raporty z 
Ośrodka Badań Kosmicznych w 
Houston i fotokopie założeń progra­
mu ,,Gea w skali 1:1 OOO OOO OOO", 
którego Carrington nie doprowadZiił 
do końca. bo Kongres cofnął dota­
cje - zamilkł na chwile. 

- Przez parę miesięcy brałe 
lekcje u speca. żeby to zrozuinie~ 
ale tobie. Mat. powiem prosto. sk · 
pujesz. Otóż profesor Eli as Carrin:· 
ton przeprowadzał w Houston bad· 
nia symulacyine. Dane z badan Prz!· 
największe tele- i radioskooy. son 
dy kosmiczne. te wszystkie nasz· 
„Vikingi". „Marinery" opracowywa~ 
i odtwarzał laboratoryjnie Cociywiś 
cie. w odpowiednił> małej ·skali) sy. 
mulując runki panujące na olane. 
tach naszego układu słonecznego. 
Gdy biedził się nad programem „Zie · 
mia w skali 1:1 OOO OOO 000", peWn~ 
go dnia. a właściwie nocy. zasłabl 
Jak Podkreślił w notesie. zdarzał~ 
mu się to w dzieciństwie. Omdlenie 
i jaskrawe. ale niezrozumiałe obrazy 
Dopiero póź.iniej zrozumiał. że to Pre~ 
dyspozycje telepatyczne. specjalna 
zdolność do kontaktów na odległość 
Tym razem przejął transmisję ~ 
Konstelacji Herkulesa. Przedstawili 
mu się. Podobni do ludzi. ale cywj. 
lizacja starsza o dobre półtora ty. 
siąca lat. Zawstydza.iaca nowocze. 
SillOść! Nasze wynalazki to siekierki 
z epoki kamienia łupanego. Dawno 
zarzucili prymitywne loty kosmicz. 
ne. a Wszechświat odtwarzają w }a. 
boratoriach. Taka sama materia 
poddana takim samym działaniom' 
równa się identycznej ewolucji. Car. 
rington piał z radości i. oczywiście 
prosił o pomoc w realizacii nroera~ 
mu „Gea w skali 1:1 OOO OOO 000" 
„Jesteście zbyt prymitywni - odoo: 
wiedzieli krótko. Za paręset lat mo. 
że. ale w archiwum mamy mikro. 
film z doświadczenia orzep.rowadzo. 
nego siedemset lat temu. gdy od. 
twarzaliśmy historię waszej Ziemi. 
Zwiększymy do skali 1:1OOO000000 
i możemy przysłać ci żądane 
obrazy - . sieITTiął po szklain~e. ale 
była pusta. wiec odstawił ją z pow. 
rotem. 

- No i zaczęło. się. Carrin~ton z 
zapartym oddechem prześledził Wiel­
ki Wybuch, tworzenie sie układu 
słonecznego, Ziemi i kolejnych okre­
sów. od archaicznego aż do czwar­
torzędu. Mniej więcej ~rało. Staro­
żytne cywilizacje i średniówieczne 
pasowały prawie idealnie. Lecz gdy 
doszedł do pierwszej woj:ny świat<i· 
wej, lat kryzysu, swoich urodzin, stu· 
diów, nie było najmniejszych odchy­
leń! Film szedł dalej, aż do końca 
naszego Układu Słonecznego, Car· 
rington przekroczył teraźniejszość I 
zobaczył, jak Ko~res, przerażony 
jego raportem i sprawdzającymi sie 
przewidywaniami. cofnął dotacje, a 
on wylatuje z Houston i. zapijaczo· 
ny. kończy w naszej klinice. Krop· 
ka. Ka:pu · :sz? 

Znaczy - zma['szczył czoło 
Ma the ws Carrington widział 
przyszłość i podyktował ci numer­
ki? 

- Jasne! I to wcale nie z pijac· 
kiej wdzięczności. Już wiedział. że 
przyjdziemy, ale dla pewpości Po­
prosił tamtych o obraz po.niedziałko· 
wych wydań .. San Antonio Tribu· 
ne". Również wiedzial że zapytam 
go o naszą przyszłość. 

- Naszą? - z trudem 
Mathews. 

- O mnie już wiesz. A tv? Ską· 
poi W granicach jednej dziesiąte 
sekundy - uśmiechnął się Gregory 
patrząc w twarz białą jak kreda 
Ale w skali jeden na miliard. Pom· 
nóż! Dziarsko wskoczysz w nasteP· 
ne stulecie. 

- Niewiarygodne odetchnął 
Mathews. - Ale sprawdza sie do· 
kładnie - zerknął na wzdęty brzu~h 
Gregoxeg9 i zaTaz się zawstydz\ł 
- Przepraszam. będziesz miał naJ· 
wspanialszy pogrzeb! 

- To też wiiedział Carril'U!ton 
Dlatego wierze. jak i w to. że kie· 
dyś znów wygramy. 

- Co ty mówisz? NaiprawdeT -
poderwał sie z radością Mathews 

- Widzisz - przysunął sie do s~· 
lika Gregory. Zaróżowiony od w~15• 
k:y wydądał. prawie tak młodo. u11al. 
kiedyś w Klinice. - Ci z Herk e 
sa twierdzą. że materia Wszech· 
świata jest stara i oowtarza sie.~~ 
i. plącze. Jeszcze raz będzie San 
tonio, t,Jerry", Klinika, Carring~n; 
wvpadek z Patty i nasze szcześh~, 
numerki. W tej przyszłej will~~0~. 
już nad nowym. ale idea.lnie lJllU~ l 
nym morzem bedzie znów takd 1
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dziś wiecz6r. Tylko że to ja br 
siedział na twoim miejscu. Mat; ~:: 
pewniam cię, że się zajmę i tez 
dziesz miał najwspanialszy! ~ta~; 
go z ufnością wchodze w cbw11°od· 
dekompozycje - dokończył z łal! 
nym uśmiechem Gree;ory. l(I 
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byly kieliszki dokonano w XVII 
wieku. Jednakże n ie od razu. róż­
norodnie zdobione małe szkla 
upiększały stoły . Biesiadników przy­
zwyczajono do nowości stopniowo . ' częstu3ąc ich winem ze szklanicy i 
ko/liczka, zwanego z lacińskiego CA­
LICULUS. Wkrótce stało się modne 
przysłowie w myśl którego każdy 
porządny gospodarz powinien mieć 
w kredensie: mis 6 i półmisków 
sreb.rnych tyleż, a 100 flasz i 1000 
kieliszeczków. Wówczas to stoly na­
szych dziadów zdobHy różnego 
~sztaltu! koloru i rodzaju kielichy 
i szklanice podawane do najrozmait­
szych, smakowitych trunków. 
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BYŁ SOBIE CZŁOWIEK 

telegraf 
na .wod11 
T elekomunikacja wśród ludów 

starożytnych o rozwiniętej cywi­
lizacji działała na zasadzie „z ust do 
ust". W Persji, na przykład, w od­
stępach zapewniających słyszalność 
głosu rozstawieni byli państwo­
wi .. krzykacze". za pośrednictwem 
których w ciągu jednego dnia moż­
na było przęsłać wiadomość na od­
ległość 30 dni podróży. Niezależnie 
od tej najprostszej techniki, wyko­
rzystując zwierciadła akustyczne w 
starożytnym Egtpcie. Asyrii. Babilo­
rui.i stosowano telef on w postaci ka­
nałów w murach pałaców i świątyń. 
W Pompei znaleziono ślady telefonu 
z rur ołowianych. W owych czasach 
do celów podsłuchowych wykorzy­
stywano ISpecjalnie wy.profilowane 
ściany. Szept w jednym miejscu był 
makomicie słyszalny w drugim t>O· 
mieszczeniu 

Starożytni Grecy i Rzymianie zor­
ganizowali regularnie działające li­
nie ogniowe. które dziś byśmy 
określili telegraf em. Stacje umiesz­
czano w zasięgu wzroku. Odpowied­
nie litery wymaczały wysuwane zza 
muru pochodnie, zależało to od rze­
du i kolwnny w tablicy kodu. Od­
dzielna PoChodnia sygnalizowała roz­
poczęcie nadawania. 

Przekazywano r6W1I1ież wiadomoś­
ci za pomocą wypływu wody z kali­
browanych naczyń. Umieszczano je 
na wieżach. W naczyniu z krani­
kiem znajdowały sie jednakowe tab­
lice z typowymi wiadomościamii. 
Aktualność treści regulowano przy 
pomocy wody. Poziom wody w zbior­
nikach stacji, odbierającej daną wia­
domość, uzyskiwano przez od­
kręcenie kranów w czasie pa­
lenia się pochodni na stacji na­
dawczej. Zgaszenie pochodni okre­
ślało je<lnocześnie. że należy natych­
miast zamknąć odpływ wody z na­
czyń. W ten sposób jednocześnie in­

. formowano wszystkich o wydarze-
niu. Jak oodają źródła. takich wod­
nych telegrafów było w Italii 119, w 
Galii 1200. w Hiszpaniii 306. 

Sygnalizacja optyczna. która i dziś 
mamy jeszcze na kolei i skrzyżo­
waniach miejskich ulic. znalila była 
starożytnym Egiipcjanom. Kapłani. 
posłu~uiąc sie lustrami odbi.iającvmi 
światło słoneczne. przekazywali in­
nym świątyniom wiadomości okre­
ślonym kodem 

bocianie 
Na początku XIX wieku w nie-

mieckich miastach trąbieniem 
ogłaszano radosną nowinę: przylot 
bocianów. Rajcy wytaczali wówczas 
przed ratusz becz.ki wina. urządzając 
mieszkańcom uczte powitalna. Po­
dobną uroczystość - „starkawimas" 
- gotowano z okazji przylotu bo­
cianów na Litwie. U starożytnych 
Greków ten. kto pierwszy wypatrzył 
przylot bociana. otrzymywał na~ro­
de. bo właśnie oni uważali. że krą­
żący nad domostwem bociek zwia­
stuje przybycie nowe~o członka ro­
dziny. 

Z dawien dawna paczciwy • .kle­
kot" uchodził za ptaka wyjątkowe­
go, Nasi przodkowie sądzili że bo­
ciany musiały być ludźmi. Miesz­
kańcy Indonezji odnosili sie do nich 
z wielką czcią. uważając, że w każ­
dym z nich przebywa dusza dobre­
go człowieka; uznając za protopla­
stę rodziny, k<>ło której domu zało­
żył sobie gniazdo. Polacy natomiast 
wderzyli, że to zamieniony zły czło­
wiek, ni~odziwy oszczerca. plot­
karz, któremu zadano pokute. co sie 
zawiera w ludowym porzekadle: 
„Albom ja bocian. żeby świat z plu­
gastwa czyścić„. 

Przypisywanie ..klekotowi" 1>0-
chodzenia ludzkiego wywodzi sie ze 
znanych już starożytnym obyczajów 
zastanawiająco człowieczych. Choć­
by dożywotni związek małżeński i 
solennie przestrzegana wierność. Taik 
my to widzJimy, bo przyrodnicy m<r 
gą podać wiele przykładów, gdy ży­
jący w kawalerskim stanie bociek 
zaleca się do cudzej „małżontki" lub 
też Pani bocianowa trzymając ostro 
męża za dziób usiłuje flirtować z 
cudzym ,,małżonkiem". Ludme sa 
przekonani, że bociany to ptaki 

J aka jest najbardziej przykra cho-
roba starości? Tzw. starcza de­

mencja, kiedy to człowiek żYje, PO­
rusz.a się, ale jego świadomość jest 
bliska zerowej, a mó~ nie - pracuje 
już normalnie. Nie znamy jeszcze 
lekarstwa na za trzymanie tego pro­
cesu. ale - z nienaj.gorszymi skut­
kami - możemy ~o or>óźnić.. Po­
trzebny jest do tej terapii m.in. 
cynk. Czy przydatny jest tylko dla 
sUu-usxków? . 

W organizmie człowieka je.st prze. 
ciętnie 2,2 g cynku. którv koncen­
truje sie głównie w gruczole kroko­
wym u mężczyzn oraz w nerkach. 
w wątrobie i mięśniach. SPoro jest 
go również w skórze i to właśnde 
dało podstawy twierdzeniom. że ten 
mikroelement odgrywa ważną role 
w leczeniu ran. Lista nietypowych 
właściwości cynku obejmuje również 
wpływ na puszystość włosów. pra­
widłowy rozwój organów płciowych. 
budowę kości i prawidłowy ich roz­
wój, na przemiany chemiczne w 
organizmie - białkowe i we~lowo­
danowe; jest niezbędny do metabo­
lizmu i przyswajania żelaza. do re­
prodUJkcjd (zachodzen~a w ciąże). do 
budowy oka, wchodzi w skład wie­
lu emymów. zabezpiecza przed cho'­
robami. 
Powinniśmy więc zapewnić so­

bie źródła cynku jak najszybciej, ale 
gdzie go szukać? Najlepsze byłybv 
ostrygi, bo zawieraja 270-600 ~ w 

szczqście 
wielkoduszne. które z ogromną, po­
dziwu godną życzliwością odnoszą 
sie do starych i słabych. I nie zać­
miewa go nawet fakt Podany przez 
Pliniusza w „Historii Naturalis", że 
stado bocianów rozszarpało na ka­
wałki ptaka, który nie mógł odle­
cieć razem z nimi. Tak więc chyba 
niewiele w tym prawdy, że młode 
bocianięta noszą staruszków na 
skrzydełkach. Oprócz dobrych cech 
przypisuje się im również mściwość. 
Ludzie wierzyli, że za branie jaj czy 
piskląt, zniszczenie gniazda, bocian 
przyniesie z pastuszego ogniska ża­
giew i spali chałupę. 

A tak naprawdę to booian przy­
nosi tylko szczęście. W m1eJscu 
gdzie się zagnieździł, nie „strzeli" pio­
run, nie grozi gradobicie, ani pożar. 
Więc każdy chciał mieć bocianie 
gniazdo u siebie i „(„.J zarówno u 
szlachty, ;ak ludu zaciągano w tym 
celu na szczyty dachów i wierzchol­
ki drzew stare b1'ony i kola wozo­
we z wiechciem barłogu.„ (opisywał 
Zygmunt Gloger). Kto zobaczył 
pierwszego bociana w locie, ten miał 
dużo zdrowia, powodzenie w gospo­
darowaniu i czekała go długa pod­
róż. Nie trzeba natomiast spoglą­
dać na bociana stojącego. Wówczas 
człowiek na pewno stanie się leni­
wy, słaby i nie będzie miał powo­
dzenia w miłości. Gdy bocian 
powracający z ciepłych krajów -
miał mokre, zabrudzone pióra. ozna­
czało to mokre lato. Zapowiadał nie­
porozumienia między sąsiadami, je§_ 
li klekotał. Źle się dlJiało temu do­
mowi, gdz.ie zamieszkał bocian-ka­
waler. A zdarzają się tacy zatwar­
dz.ialcy, którzy zadziwiają nawet 
przyrodników. 

jednym kilogramie. tylko kto by u 
nas chciał się tym zajadać. Pozo­
stają bardziej dostępne i o wiele a­
petycz.niejsze - kiełki pszeniczne. 
zawierające w 1 kilogramie blisko 
200 mg cynku. Jak je uzyskujemy? 
Należy przygotować trzy naczynia 

(nip. szklanki) z wodą surowa. ale nie 
bezpośrednio z kranu (potrzymajmy 
ją pewien czas. by sie .. odstała" i 
nie była zbyt zimna) oraz trzy sitka 
nylonowe. Na jedno sitko nakłada­
my 1-2 łyżki ziaren pszenicy i u­
mieszczamy na s~lance tak. by wo­
da jedynie zwilżała ziarna. Naza­
jutrz nastawiamy w ten sam sposób 
drugą porcje ziaxna, a na trzeci dzień 
- trzecią. Już po trzech dniach 
ziarno zacznie kiełkować w pierw­
szej poccji (kiełki powinny mieć 
długość około 3 mm). Wtedy może­
my rozpocząć konsumpcje, a w 
zwolnionej szklance nastawiamy no­
wą porcję. Pamiętajmy jednak co­
dziennie nalać świeżej wody! 
Podkiełkowana pszenica iest bar­

dzo bogata w witamine E. w cynk. 
CenJI'le białiko roślinne oraz błonnik ; 
zasobna w witaminy z grupy B. w 
żelazo. wapń. fosfor. magnez. selen 
i wiele innych makro- i mikroele­
mentów. za których dostarczenie 
nasz organizm odwdzięczy się z na­
wiązką. Można zjadać jej dziennie 
1-3 łyżki albo przygotować surów­
ki. sałat.kl pasty do pieczywa. kre­
my 
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chodzących z boiska piłkarzy 
Widzewa angielscy kibice po­
żegnali rzęsistymi oklaskami. 

Nie mniejsze brawa otrzymała 
t rójka arbi t rów prowadzących to 
spotkanie. chociaż wielbiciele Li­
verpoolu aniołami nie są. Potrafili 
oni jednak, w tym konkretnym 
przypadku, docenić rzemiosło obu 
rywali, a także kompetencję sę­
dziów. O takie obrazki t rudno na 
naszych stadionach Widowiskowość 
meczu w dużej mierze zależy od 
sędziego . Prowadzący spotkanie po­
trafi popsuć najlepszy futbolowy 
spektakl. Arbiter może, oczywiście, 
mieć słabszy dzień i jeśli .„wpadk i" 
nie zdarzają się zbyt cz~sto. można 
mu wybaczyć Kibicom oprócz te­
go, aby zwyciężyli ich pupile. za­
leży także na tym, by gra była pro­
wadzona fair, bo czy niezgodna z 
przepisami. brutalna, może się po­
dooać? Są tacy, którzy przepadają 

za wolnoamerykanką. 

W naszym regionie st<:idiony sta­
ją się miejscami Pk~cesów rozwy­
drzonych kibiców. Do gorszących 
zajść - nie mających nic wspól-

1 
nego z duchem sportu, szlachetną 
ideą sportowej r~ \.Valizacji - w u­
biegłym roku doszło kilkakrotnie. 
Tak było w Ciechanowie, Raciążu, 

Grajewie, Szczuczynie. W jednym 
przypadku sprawę osobiście wy­
jaśniał wojewoda. Naruszono nie­
tykalność cielesną sędziów, mszczo­
no się na martwych przedmiotach, 
przebijano opony, wybijano szyby 
w samochodach. a sędziowe opusz­
czali miasto w radiowozie. Potem 
byly przeprosiny; kluhy tkarano 
grzywnami. 

T ru dno przypuszczać, żeby sank­
cje ostudziły ,,zapał" stadionowych 
rozrabiaczy. W sprawozdaniu z 
działalności Wydziału Gier OZPN 
w Łomży czytamy: ,, W f'Undzie je­
siennej :::auwafono mnożące się 
przypadki wysoce niewłaściwego 
zachowania wobec sędziów ze stro­
ny trenerów k lubou;11ch, działaczy, 
pr:::ypadki nieprzestrzegania przepi­
sów regulaminów rozgrywek i nie­
dopełnienia obowiqzku organizato­
rów : awod6w ( ..• ] często słyszy się 
glosy, że wplyw na atmosferę pa­
nującą na stadionach majq delego­
wani sędziowie',_ To tez przyczyny 
chamst,\·a panoszącego s:ę .a sta­
dionach. 

Niektórzy działacze trenerzy 
twierdzą. że bywają ~~dzi.owie 
kompletnie nie znający przepisów 
i nie mającv pojęcia o sędziowa­
niu. zaś wszystkie argumenty przy­
taczane na obronę arbitrów kwitu­
ją wymO\\nym śmiechem. 

O prz) czynach zia mó\\.ią sa\}li 
sędzio\\'ie. Bronisław Sz) mański. 
przewodniczący Okręgowego Kole­
gium Sędziów łomżyńskiego OZPN. 
zgadza się z większością zarzutów: 
- Z przykrością muszę przyznać, 
że morale oraz umiejętności wielu 
moich kolegów .. po gwizdku" pozo­
stawiają wiele do życzenia. Nieste­
ty, jest nas tylko 36, z koniecz­
ności musimy "ięc przymykać oczy 
na niektóre sprawy, kto bowiem 

W ubiegłym roku ukaraliśmy dwóch 
sędziów za prowadzenie zawodów 
w stanie nietrzeźwym. Z reguły 
jednak nie możemy wyciągać wnio­
ków w stosunku do winow ajców, 
bo o ich przewinieniach dowiadu­
jemy się z plotek. Nie stać nas na 
prowadzenie dochodzeń, nie ma te­
go kto robić. Spośród 36 sędziów 
społecznie działa tylko Tadeusz Za­
pert. Dalsza sprawa : w okręgu jest 
tylko dwóch kwalifikatorów, a jeśli 

·. 

nie ma skutecznej kontroli, to 
sprawy mają się tak, jak widać. 

Trenerzy zarzucają nam różne 
winy. ale czy sami są w porządku? 
Zawodnicy nie znają podstawowych 
przepisów, czyli piłkarskiego abe­
cadła! Sędziowanie to przyjemność, 
ale także działalność społeczna Ry­
czałty są symboliczne Podobnie 
jak zawodnicy zaniedbujemy rodzi­
ny, nie mamy wolnych niedziel. 
Tego się nie bierze pod uwagę. 

Wypowiedź tę uzupełnia Tadeusz 
Zapert: - Sędzia jest wtedy do­
brze oceniony przez publiczność, 
jeśli wygrywają gospodarze. Sy­
tuacja na boisku w dużej mierze ' 
zależy od kultury grających. Kluby 
powinny organizować spotkania za­
wodników z sędziami, na których • 
mogliby interpretować przepisy. 

Nieco inny pogląd prezentuje 
P iotr Skawski, były przewodniczą­
cy komisji szkolenia OZPN: 
Zrezygnowałem z funkcji, bo nie 
było kogo szkolić. Frekwencja na 
spotkaniach była żenująca. Jak mo­
że być dobrze, jeśli niektórym się 
wydaje, że pozjadali wszystkie ro­
zumy. Każdy błąd sędziego niwe­
czy wysiłek trenera. podrywa jego 
autorytet. Mało kto to rozumie. 
Trzeba systematycznie doszkalać , 
sędziów „praktykujących" i pilnie 

1 
szkolić nowych. Powinien się tym , 
zająć OZPN wspólnie z WFS-em. · 
Pomimo trudności trzeba zweryfi„ 
kować sędziów uczciwie, bez sen­
tymentów. Musi być przecież kon­
sekwencja w działaniu: 

Przewodniczący Wydziału Gier, 
Kwalifikacji i Dyscypliny, weteran 
wśród piłkarskich sędziów, Rafał 
Wszędyrówny, mówi: - Od sędzie­
Eo wymaga się powagi, znajomości 
przepisów i właściwej ich interpre­
tac ji, a co najważniejsze - obiek­
tywizmu. Kluby muszą czytać prze­
syłane przez nas regulaminy, w 
których piszemy, co należy do za­
wodnika, kapitana drużyny , trene­
ra, działacza. Wtedy nie będzie 
konfliktów na boiskach. Oprócz 
sędziów t rzeba doszkalać trenerów. 
W większości są to bowiem entuz­
jaści, a nie fachowcy. Zawodnicy 
często pytają: kto ma mnie nau­
czyć? To mówi samo za siebie! 
Wniosk: znane są wszystkim: tym 
najmłodszym t rzeba dać najlepszy 
sprzęt i zapewnić najlepszych fa­
chowców. 

Tezę o trudnościach „obiektyw­
nych" pr óbuje obalić Aleksy Iwa­
niuk, prezes OZPN-u w Łomży: - ! 
żaden klub w województwie nie , 
móże narzekać na brak pieniędzy. 
Po awansie ŁKS-u i Olimpii do Ili' 
ligi zmienił się klimat wokól piłki 
nożnej. Zdajemy sobie _ sprawę z; 
niedosta tków, ale mamy nadzieję, 
że w końcu wszystko ułoży się po­
myślnie. Dużo, oczywiście, zależy • 
od działaczy. W naszym OZPN-ie. 
najlepiej pr acuje Wydział Szkole­
n ia. Działający tam luazie spoty- . 
kają sie systematycznie i, co naj­
ważniejsze, nie mówią sobie ko!OP­
lementów, a zebrania są burzhwe. 

Mnie optymizm prezesa jakoś się : 
nie udziela; mam wrażenie, że oglą­
da m mecz, w którym pada dużo 
bramek, ale wszystkie samobójcze. , 

będzie sędziował, jeśli zaczniem y WYMIATACZ 
postępo,vać zgodnie z literą pra wa? ,„ .... „„iiiil„lliiii.ii.iiiiiilli„„„„„„„„„„„„„„„~„„„„„„„„„, „ 

Cimarosa na oboju 
Kolejny wfeczór muzyczny -

1 O marca - spędzony z Łom­
żyńską Orkiestrą Kameralną prze­
niósl słuchaczy w XVIII w.. w 
krąg włoskiej muzyki późnego ba­
roku oraz muzyki klasycznej. 

Solistą koncertu był Zdzisław 
Tomaszewski - oboista, absolwent 
Poznańskiej Wyższej Szkoły Mu­
lycznej. który z dużym powodze­
niem koncertuje w kra ju i za gra­
nicą. N a stałe jest związany z Ol­
sztyńską Orkiestrą Symfoniczną. 
Koncert rozpoczął się uwerturą do 
opery „Don Giovanni" Wolfganga 
A Mozarta pod batutą Henryka 
Szwedo. Wyeksponowana dyna.mika 
w tym utworze nie zatuszowała 
.;:łabej intonacji i precyzji w ryt­
mie, a wpłynęła na to, że muzyka 
Mozarta zatraciła lekkość. Nie po 
raz pierwszy okazało się, że naj­
trudniej grać piano. 

Czteroczęściowy koncert na obój 
Domenico Cimarosy w interpretacji 

Zdzisława Tomaszewskiego ukazał 
piękno gry na instrumencie, który 
wykształcił się w XVII w. z fran­
cusk iej szałamaji i szybko rozpow­
szechnił się w całej Europie. W 
muzyce barokowej i klasycznej ode­
grał obój poważną rolę; jego 
brzmienie odpowiadalo ideałom es­
tetycznym baroku, a możliwościami 
technicznymi przewyższał pozostałe 
dęte instrumenty drewniane. W 
XIX w. stracił popularność jako 
instrument solowy, natomia st zajął 
trwałe miejsce w orkiestrze symfo­
nicznej, pełniąc w zespole dętych 
instr umentów drewnianych rolę 
najwyższego lub środkowego głosu. 

Po pier wszej powolnej części kon­
cer tu Cimar osy w części szybkiej 
nierówny akompan iament kwinte­
tu. Łomżyńskiej Orkiestry obniżył 
wartość fraginentu. Następnie obo­
ista zademonstrował w pięknej 
kantylenie wyjątkowo ładny dźwięk 
instrumentu. Nastrój utworu pod­
kreślił, w O~:fóżnieniu od poprzed-

niej części, delikatny akompania­
ment zespołu smyczkowego. W ta­
necznej, żywej części czwartej so­
lista pokazał wielkie umiejętności 
techniczne. 

Po przerwie orkiestra wykonała 
Serenadę O-dur „Haffnerowską" 
Wolfganga A. Mozarta. W cztero­
częściowej Serenadzie: Allegro, An­
dante, Menuet, Allegro nie można 
było doszukać się trzech menuetów, 
o których wspomniał prelegent. Na 
uwagę zasłużyło rozmarzone andan­
te. gdzie w udanych partiach so­
lowych pokazała się Bożena Socz­
ko. - koncertmistrz orkiestry. 

N a zakończenie jeszcze raz wy­
stąpił Zdzisław Tomaszewski, tym 
razem w trzyczęściowym koncer­
cie a-moll Antonio Vivaldiego. To­
warzyszył mu kwintet smyczkowy 
z klawesynowym basso continuo, 
które realizował Jan Jastrzębski. 
Gromkie brawa były oznaką, że 
koncert podobał się, a nie mający 
opinii instrumentu koncertowego 
obój - w rękach Zdzisława To­
maszewskiego - okazał się god­
nym tego miana. 
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Bez wrzawy t szumu działające -
ł..omży towarzystwa oraz zakla. 
dy pracy ufundowały miastu ~ 

Narwią pomnik godny Jego Chlubnet 
historycznej przeszłości, nie mniej twór. 

. czej teraźniejszości oraz oszalamtaJąco 

; zapowiadającej się przyszłości. Przedsi.. 
· wiciel redakcji był obecny przy naro. 
dzinach pomysłu. 

Licznie zgromadzeni przedstawicieli 

wszystkich zainteresowanych stron roi. 

patrzyli podczas burzliwej debaty Wieli 

śmiałych i nowatorskich propozycji, kt6-

·re zaćmiły projekty Hasiora. W pierw. 

·szym momencie „chwycił„ pomysł zwq. 

zany z osobą Napoleona. Ten „bóg woj. 

ny", jak głoszą dokumenty w Towariy. 

stwie Naukowym im. Wagów, w drodu 

na Moskwę popasał w Łomży, gdzie 1. 

wiódł urodziwą mieszczkę. Projekt Je-

. dnak upadł po ostrym proteście 

rzystwa Planowania Rodzin y. 

Nie zabrakło też momentów humory. 

.stycznych. Towarzystwo FilatelistycZlll 

koniecznie chciało przeforsować budowę 

pomnika--znaczka pocztowego. Zebrani 

dopytywali się, czy to aby nie będzlt 

„znaczek" skancerowan y. 

Niezwykły był pomy!!ł przcd s lawlcłeb 

· Zakładów Ziemniaczanych 

pomnika kartofla. ldea ta - przekony· 

wala zebranych - \ sposób barmonijDJ 

łączyłaby w sobie rolniczy charakter te­

go regionu z przetwórczym charakterem 

przemysłu łomzyąski<'go. Pomnik 111 

symbolizowałby zarazem sojusz wsi 1 

miastem. stając slę Jednocześn ie nowya 

herbem Łomży. Nlestety , połcczuy Kt 

mitet Przeciwalkoholowy nies podzłewa· 
~ . 

nic doszukał slę w tym pomyśle rekla· 

my przem.ysłu spłryt usowego. Nie po-
• i mogły tłumaczenla, że ju7 raczeJ buru 

f cukrowy mógłby nas uwac takie skoJ1· 

I 
rzenia. 

Wielu zwolenników znalazła myśl bu· 
t dowy pomnika poświę<'oo ego Wielkiem1 

1

1. Budowniczemu Naszego Miasta. 

Gdy po wielogodzinnej debacie wyd1, 

f wało się, te zebrani rozejdą się sklóet­

' n1 nic nie uchwaliwszy, nagle rozle~ 
I 

! slę okrzyk: - Mam! - To było te. 

; Wszyscy jednogłośnie przyklasnęli. 
I 
[ Lomżę 'jui wkrótce, bo 1 kwietnia, t 

zdobi niezwykły pomnik, Jedyny ' 

· swoim rodzaju. W chwili obecnej ekł­
. pa warszawskiego „:Mostostalu' ' dokona· 

je Jego montaiu. Pomnik {jak wJdzł.DlJ 

na zdjęciu) stanął na miejscu ntecZfl· 

nej fontanny na pl. żeglickiego. 

Ogłaszamy wielki konkurs. Na czrtil­
ników, którzy odgadną, jaki poronfł 
kryje opakowanie, ,czekają cenne nagtt 
dy r-ieczowe. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

. rwsze dreny zostaną położone na pie . t . 
ątku kw1e ma. 

pociECHANOWIEC. Po zebra-
. h sprawozdawczo-wyborczych w 

. ~z~KiOR-ze nowy statut przyjęły 
23 kółka, a ni~ przyjęły - ł. o~­

wę uzasadmały przypuszczema, 
~o stawa o ruchu społeczno-zaw~­
d~:ym rolników nie będzie prze­
t zegana w praktyce. 

5 r Koła Gospodyń Wiejskich roz-
•wadziłY dotychczas 15 OOO kur­

prot (na 21 OOO zamówionych). Zgło-
czą . enia są jeszcze przY'Jmowane w 
5~ dzibie GZRKiOR (dostawa w 
~~~rwcu). Wra~ z kurczętami Je~t 
dostarczana nueszanka DK (0,5. ka­
tograma na sztukę). 7 KGW złoz~lo 

nówienie na 1300 kompletow 
:::ućców i na_cz.yń. stołowych do wy­
pożyczalni \VleJsk1c~. Koło ~ Ko­
cach Schabach zamierza kupie ma­
giel elektryczny. K4!biety w R~dz!­
szewie Sięczach chciałyby uczyc się 
sztuki krawieckiej, ale nie ma kto 
prowadzić kursu. Kraw.cowe z „A­
pisa" nie chcą dojeżdżać do oko-
licznych wsi. 

e Z 30 sołectw w gmm1e tylko 
.Jedno sprzedało zboża więcej nłi 
skonsumowało chleba i innych prze­
tworów zbożowych. Cena na zboże 
w wolnym obrocie spada, ale nad4'l 
jest wysoka: za kwintal 1700-2000 
złotych. e W sumie nawozów jest dużo, 
ale brakuje saletry I mocznika. Moż­
na je nabyć bez kłopotu w Rutce, 
Grodzisku, Brańsku, czyli w Biało­
stockiem. e Pożydowska bożnica będzie re­
montowana przez Gminną Spółdziel­
nię, natomiast budynek sklepu me­
blowego przywróci do świetności 
Białostockie Przedsiębiorstwo Insta­
lacji Sanitarnych. Znajdą w nim lo­
kale zakłady: fryzjerski, zegarmi­
strzowski, repasacji odzie7y; może 
również pralnia? 
WĄSOSZ. Centralny Zwią7.ek 

Spółdzielni Rolniczych przychy!ił 
się do wniosku mieszkańców gminy 
i wydał pozytywną decyzję w kwe­
stii powołania Samodzielnej Gmin­
nej Spółdzielni w Wąsoszu. Wraz z 
opinią n~dszedl czek z kilkudziesię­
cioma milionami złotych na rozpo­
częcie samodzielnej dzialalnoścL 

31 Ili 83 -TV 6 IV 83 
CZWARTEK 31 MARCA 1913 a. 

PROGRAM I: 6.oo i G.30. TTR: tnatematyka, sem. li l uprawa roślin, iem. u. 
9 oo Teleferie. 10.30. „Moja Anfisa" - radziecki film obyczajowy. 13.30 i u.oo. TTR: 
flzyka, sem. IV _ i upra~a roślin, sem. IV. 1'.0o. ~ino Teleferii : „Kłusownik': (1) 
_ film produkCJi polskiej. 17.00. DTV. 17.2.0. Telewizyjny Informator Wydawniczy. 
!i.35. „Aut". 17.50. Program publicystyczny. 11.15. „Poligon". 18.łO. Rolnicze rozmo­
wy 18.50. „Sławny myśliwy Otto". 19.00. „Sonda". 19.30. DTV. Z0.15. Teatr Sensacji: 
John willard - „Noc strachu„ w reż. Tadeusza Aleksandrowicza. Zl.30. „Pegaz••. 
22.1s. 24 Godziny. 22.35. Program publicystyczny. 

PROGRAM II: 16.10 • .Język angielski (13). 16.łO • .Język rosyjski (Zł). 17.15. „Moja 

I Arlfisa" - radziecki film obyczajowy. 18.25. „Za horyzont" - film dokumentalny. 
19,00. Program lokalny. 19.30. DTV. zo.oo • .Jan Sebastian Bach - „Pasja wg św. Ma­
teusza". 20.50. „ Sztuka złotnicza" - węgierski film dokumentalny. !1.05. Piosenki 
na zamówienie. 21.45. „Niedziela w ••• ". !2.35. „Na estradach świata". 
PIĄTEK 1 KWIETNIA 1983 R. 

PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: fizyka, sem. IV l uprawa roślin, sem. IV. 9,00 Te­
leferie. 10.30, Film dla II zmiany. 13.lł i u.oo. TTR: fizyka, sem. n i biologia. 
sem. n. 15.25. NURT: „ W z bogacanie edukacji telewizyjnej". 1'.00. Kino Teleferii: 
Kłusownik" (2) - fi lm przygm~ owy TP. 17.00. DTV. 17.20. „Przyjemne z pożytecz­
~ym". 17.50. Program publicystyczny. 18.łO. Rolnicze rozmowy. 18.50. .,Indiańskie 
opowieści upieżouego węża". 19.00. Program popularnonaukowy. 19.30. DTV. !O.OO. 
Monitor Rządowy. 20.3e. „Cma" - polski film fabularny. %2..15. Zł Godziny. ZZ.35. 
„\tedea" - widowisk~ baletowe. 

PROGRAM Il: 16.30. Język francuski. 17.05. „Miłośl: I honor" - film fabularny 
CSRS. 18.45. Odpowiedzi na listy w sprawie emerytur. 19.0.0 Program lokalny. 19.30. 
oTV, 20.00. „Kram". 20.40. Ryszard Wagner: „Spiewacy Norymberscy". ?L.40-Z3.35. 
Wieczór Filmowy. 21.40. Filmy dokumentalne .Jana Łomnickiego. U.10. „Ojciec" -
polska nowela filmowa. 22.35. „o jajku prawie wszystko" - filmy animowane. u.es. 
„Biedna Liza" - radziecki film animowany. 
SOBOTA ! KWIETNIA 1983 R. 

PROGRAM I: 6.00 t C.30. TTR: fizyka, sem. n I biologia, iem. li. 1.30. Tydzień na 
działce. 9.oo. Teleferie. 10.30. Sportowy sposób na zdrowie. u.oo. „Siłacz" - radziecki 
film kostiumowy. lZ.30. Wybrane z tygodnia. 13.00. Poradnik rolniny. 13.30. „Pęk· 
nięte serce" - film dokumentalny. u.oo. Siedem Anten. IS.OO. DTV. 15.IS. Filmy 
Harolda Lloyda - „Kinomaniak". 1'.40. „Tam, gdzie pieprz rośnie" (10). 17.!5. Pro­
gram muzyczny. l'l.40. „Zderzenia". 18.10. Kamery na sport. 11.łO. Wystąpienie am­
basadora Węgierskiej Republiki Ludowej. 18.50. „Reksio". 19.0G. Z kamerą wśród 
zwierząt. 19.30. DTV, Z0,15. „Straż nocna" - francuski film 9 Rembrandcie. 22.et. 
„Zawsze po 21.00". 22.łO. Spotkanie z Adamem Zwierzem. !3.10. Stare nagrania. 

PROGRAM li: 9.oo. „Ukryte światło" - czechosłowacki film kostiumowy. lł.3ł, u.oo i 11.30. NURT: „ Figury podobne0 , „Teksty literackie w programie klas po­
tzątkowych" i „Osiągnięcia uczniów". IZ.OO. Mistrzostwa Europy juniorów w piłce 
nożnej: Po:ska-ZSRR. 13.35. Zespół „Dom". 16.00-23.35. STUDIO z. 1'.10. Splewający 
aktorzy. 16.30. „ Wiosna". 16.50. „Dang contra Pogorelić". 17.20. Cienie zanikają w po­
łud nie (2) - serial ZSRR. 18.35. „.Judy Tz:u.ke" - program rozrywkowy. 19.H. Pro­
gram lokalny. 19.00. DTV. 20.15. Spiewający aktorzy. 20.35. 150ł sekund wielkiego 
sportu. 21.00. Spiewający alct orzy. Zl.20. „Co, gdzie, kiedy?". Zl.SO. „Pies ogrodnika„ 
- czechosłowacka adaptacja sztuki Lope de Vegi. 23.15. Spiewający aktorzy. 
'iIEllZIELA l ~WIETNIA 1H3 R. 

PROGRAM I : 7.50. Nowoczesność w domu I zagrodzie. 8.20. „Tydzień". 9.06. Kino 
Teleferii : ,.Niebo jest granicą" (1) - film Disneya. 9.50. „Znowu ten Munhausen" 
- radz1n:ka komedia filmowa. u.oo. „Morze i ludzie" - francuski film dokumen­
taln~. n.so. Telewizyjny Koncert Zyczeń. lZ.35. „Gdzie twe góry, góralu?0

• 13.ZS. 
Studio ~pon. 13.45. Dla dz ieci - „Muzyka pana Moniuszki". u.25. Godzina z seria­
lem ..• b.45. w Starym Kinie : „ Królowa przedmieścia" - polski film archiwalny. 
17._lo. Kulisy wielkiej polityki. 17.45. „Doświadczanie siebie" - Jan Swiderski. 19.0ł. 
Wieczorynka. 19.30. DTV i magazyn „Swiat". !0.15. „Port lotniczy" - film sensa­
cyjny USA. 22.35. Sportowa Niedziela. 22.55. „Spotkanie z balladą" (1). 

. PR~~RA'1 II: 11.30 Gra orkiestra Kopalni „ Walenty". 12.00. Hejnał z Wieży Ma­
~a.ck ieJ . . 12.10. „ Rodzina Arctów" - reportaż. 12.30. Muzyka w starym Gdańsku. .as. !'~Ucze echa" - film polski. tł.35. „Wielka Noc poetów•• - widowisko. 15.20. 
!'z te3 ziemi, z t ego morza•• - portret pisarza kaszubskiego. 15.35. I z ,.Mazowsza" 1 ~e „Slaska" - program muzyczny . 16.15. „Łemkowyna" - reportaż. 16.45. „Wy­
sk~ewać wiersze" - program rozrywkowy. 17.10. Spotkanie z Janem Dobraczyń­
s im .. 17.30. „żywot Mateusza" - film polski. 18.45. „ Malarze dnia siódmego" - re­
~ortabz . . 19.00. P iosenki i pieśn1 po fajrancie. 19.30. DTV l magazyn „Swiat". !0.15. 

rze OJe mistrzów. 21.20. Goście „Dwójki". Zl.40. „Gallux show" - program roz­
rywkowy. 22.35. „Dzięcioł" - polska komedia obyczajowa. 
l'ONIEDZIALEK 4 KWIETNIA 1983 R. 
.,/R~GRAM I: 9.00. Kino Teleferii: „Niebo Jest granicą" (2). 9.45. „ Znowu ten 
P~~ ausen" (2): 10.50. „Dumka zza Bosforu" - film dokumentalny. 11.20. Jan Kie­
ki · 12.20. „ JaJo" - na wesoło o rugby. 12..łO. Ermitaż (24) - „Malarstwo francus-. ~Y!bx w.". ~3.10: Filmy Harolda Lloyda - „Koci pazur" . 14.35. Teat;r dla dzieci: 
dzin raz ~obie, ze ••• ". 15.05. „Leksykon polskiej muzyki rozrywkowe J"· 15.35. Go­
' · ost~ z serialem (2). 16.35. „ Waleczni p rzeciw rzymskim legionom" - rumuński film 
DT.Jumowy, 18.15. „Rozś~iewany szpital na p eryferiach". 19.00. Wieczorynka. 19.30 . 
. ,Sp · :o.o?. Teatr Telewizji - Aleksander Maliszewski: „Droga do Czarnolasu". Zl.45. 
Pi~t anie z balladą" (2). 22.45. Gwiazdy kabaretu. . 

niact~GRAM 11: 1.100-22.55. STUDIO 2. 11.10 • .Jaja na zoo sposobów. 11.30. ,,Lemo­
do wy Joe" - czechosłowacka komedia filmowa. 13.05. Burt Bacharach zaprasza 
czr:rl~u. 13.55. Jaja na 200 sposobów. H.15. Sport. 14.45. Jaja na 200 sposobów. 15.00. 

"iec wiek z M-3" - polslta komedia filmowa. 16.35. Ludzie, którzy z niejednego P.n:s ~hl.eb jedli. 16.55. Piosenki Studia 2. 17.10. Kalejdoskop Filmowy Kino-Oko: 
:·lotnz ancy sawanny", „Wielbłądy pustyni Karakum", „Siedziba piekieł". 18.15. 
~l ilare~ szwadron huzarów" (1) - l'adziecki film historyczny. 19.00. Opowieści pana 
progra 0 ·. 19.30. DTV. 20.00. ,,Lotny szwadron huzarów" (2). 21.50. Hamilton IV w 
WT mi '.! „ Blu e Traiu". 22.20. „Całe moje życie". 22.40. Piosenki Studia 2. 

OREii • 5 KWIETNIA 1983 R . 
PROGRA l'TR· H d M I: 9.o~. Telefer ie. 10.30. „Początki fortuny Rougonów" (3). 13.30 i u.oo. 

sownik••o owJa zwierząt, sem. IV i mechanizacja rolnictwa, s em. IV. 16.00. „Kłu­
terstud (3). 17.00. D T V. 17.20. „ T e l ekino". 17.40. Program publicystyczny. 18.05. ln­
Ratorv '?· 18 ·~5 . Holnicze rozmowy, 18.50. „Opowiadania z doliny Muminków". 19.05. 
~ra..n · 1, J_ag1~llonka. 19.30. DTV. 20.15 •• ,Początki fortuny Rougonów" (3). 21.15. Pro-
PRo~U.) 1- ys1 yczny. 22.00. DTV. 22.20. Program publicy3tyczny. 

l·•wi7.Ja ~ \'\J ~I: 16.30. Język rosyjski (25). 17.00. Język angielski (14). 17.30-21.45. Te­
Progra atow~ce na anteni" ,.Dwójki". li.30. Wydział Muzyki Rozrywkowe j (1). 18.00. 
dział l\f.n Ptl~h~ysty<.zny. 18.15. „Wyrwane śmierci" - reportaż filmowy. 18.35. Wy­
'"O~Ci - U7Y~1 !lozrywkowe j (2). ?9.00. Program publicystyczny. 19.30. DTV. 20.00. N o­
kr•gu t~udia Nagra1l. P R w Katowi ~ a c h. 20.20. HisLoria Teatru Sląskiego. 2.0.50. ,.w 
'iularn , atru". 21.10. Piose nki ze sceny. 21.45. „Straż nocna" - francuski film fa-). 

~~~~ ·~ . 6 KWIETNIA 1983 R. 
1 ictwaURAM l: 6.oo i 6.30. TTR: hodowla zwierząt, sem. IV i mechanizacja rol­

orllla ' sem. ry. 9.30. „Długie dni, krótkie tygodnie" - film fabularny. 12.30. Re-
1i twa Po SLarc1e. 13.30. i 14.00. TTR: hodowla zwierząt, s em. II i mechanizacja rol­
.G.Jo •T_sem. li. \5.25. NURT: „Konstruowanie figur podobnych". 16.00. „Krąg". 
·~ 35: Ro~k~Tak". l i . OO. DTV. 17.35. „W świecie ciszy". 17.55. Program publicystyczny 
~u'arnou nicze rozm ow y. 18.50. „ Przygody rozbójnika Rumcajsa". 19.00. Program po­
i.tj Pr aukowy, l!>.30. DTV. 20.00. Program publicystyczny. 20.30. Zdzisław Leśniak. 
"'"-!.i · ) s~gram publicystyczny. 21.45. Barbara Zagórzanka. 22.15. DTV. 22.35. Program 
l>'lOG1:lczny. .„ 1 owa"Al\1 11: 16.20. Język rosyjski (ŻS). 16.50 • .Język angielski (14). 17.25. „ Wojna 

\' isko hi t Cez. 1 i 2) - s erial TVP. 18.20. „Ktoś mnie wołał, poznać. chciał" - wldo­
llt6ż" _ s ~ryczne. 19.00. Program lokąlny. 19.30. DTV. zo.oo. „Nie kończąca się po­
t;rc;ll\ ro wietnamska komedia obyczajowa. Zl.20. Program publicystyczny. 22.10. Pro­zrywkowy. 

SPRINTEM 
PRZEZ BOISKA 

Tenisistki LKS-u w pięknyru stylu za­
kończyły rozgrywki o mistrzostwo li li­
gi. W ostatniej kolejce rozgrywek, w po­
jedynkach z Wsolą Radom, łomżymanli1 
zainkasowały trzy punkty. W sobotę zre­
misowały 5:ii, a w niedzielę wygrały G:4. 
Tak więc, po raz pierwszy w historii 
łomżyńskiego ,portu, będziemy św1atlka· 
mi bezpośrednich bojów naszych spor­
towców o ekst ra!s.lasę! Dziękujemy i ser -
decznie gratulu j emy zawodniczkom, t re­
nerom oraz działaczom! • W niedzielę, 27 marca br., na boiska 
wyszli piłkarze. Łomżyński LKS od po· 
rażki rozpoczął trzecioligowe boje. Po 
słabej grze łomżynianie przegrali w su -
wałkach z Wigrami 1:0. Lepiej powiodło 
się naszemu drugiemu ligowcowi - O­
limpii Zambrów, która w wyjazdem me ­
czu ze Sniardwami Orzysz uzyskała wy­
nik remisowy 2:Z (1:1). Piłkarze Olimpii 
mogli mecz rozslrzygnąc n a swoją ko­
rzyśl:, bowiem do 59 min. pojedynku 
prowadzili Z:l. Oprócz Tykockiego, zdo­
bywcy obu bramek dla zambrowian, na 
wyróżnienie zasługuje Popławski, któreg o 
strzały, w 10 i zo min. minimalnie mi· 
nęły bramkę gospodarzy. Pozostałe wy­
niki .pierwszej rundy m ligi: .Jagielfonia­
·Sokół z:o, Mazur-Rominta 2:1, Narew­
-Mławianka 0:0, Stomil-Sokół O. O:O. 
Gwardia-MKS Przasnysz l:O. • Wystartowała r6wnież klasa okręgowa 
seniorów. Wyniki mecz6w: Makowianka­
·Bawełna 2:~ Mazovia-Płońsk %:1, Błękit­
ni-Pomowiec ł:l. Ostrovia-Gaworowo 1:1, 
Bug-Orzyc 5:0, Grom-Warmia - przełożo­
ny. Tabela: 
L Bug lZ Zl U:lZ 
z. Makowianka 12 Zl Zł:15 
3. Grc;m 11 H 27: I 
ł. Błękitni 12 15 35:ZG 
s. Mazovia lZ U 39:31 
I. MZKS Płońsk lZ 11 H:30 
7. Ostrovia 12 10 Zł:18 
8. Bawełna IZ 10 15:19 
I. Warmia 11 9 29:29 

IO. Gaworowo 1% S 1%:41 
11. Pomowiec 1% ł 18:łO 
lZ. Orzyc 11 ł 11:53 

Wyniki klasy okręgowej juniorów: Ma­
sovia-Płońsk Z:l, Makowianka-ŁKS 3:1, 
Ostrovia-Olimpia 1:2, Narew-Warmia 3:0 
vo.„ Orzeł-Mławianka Z:7, Bug-Przasnysz 
l:Z. • Siatkarki Sparty I Łomża zwyciężyły 
w Il Ogólnopolskim turnieju Walter '83. 
Dalsze miejsca zajęły drużyny: MKS-KOS 
Wola Warszawa, Pałac Bydgoszcz, MKS 
Wejherowo, MKS AZS Białystok oraz 
Sparta U Lomża. • 19 marca br. w Marianowie odbyły się 
mistrzostwa województwa w indywidual­
nych biegach przełajowych. W kategorii 
juniorek młodszych (1500 m) swyciężyła 
jłożena Korzeniecka (ZSOiZ Grajewo) 
przed swą kole.żanką szkolną Anna Wit· 
kowską ł reprezentantką LO Zambrów 
- Dorotą Grądzką, a w kategorii junio­
rek (ZSOO m) wygrała Ranna Korzeniecka 
przed Lidią Bogdan ł Anną Polakowską 
- wszystkie ZSOiZ Grajewo. Natomiast 

I wśród junioró-w młodszych (ZllOł m) na_J­
szybszy był Zbigniew Kowalewski (ZSOiZ 
Kolno), który wyprzedził reprezentan_t6w 
ZSZ Kolno: Waldemara Swięszkowsk1ego 
i Jana Olecbno. W kategorii juniorów 
(łOO m) wygrał Dariusz Potaś (ZS~iZ 
Kolno) przed Markiem Swięszko.'!sk~m 
(ZSZ Kol no) i Jarosławem Dęb1nslum 
(MKS zorza Łomża). 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Miejsko Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: dyskoteka dla młodzieży - & 
TV, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
je w ie: spotkanie w młodzieżowym idu­
bie muzycznym .,Fan-Club" - 6 IV, 
godz 17.0o; kurs języka niemieckiego 
dla początkujących - 31 III, godz. 1'1.00; 
dyskoteka dla młodzieży - 3 1 ł IV, 
godz. 1'1.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: spotkanie kółka plastyczne­
go (w programie przygo t owan ia do wy­
c;tawy „Najpiękniejsze kwiaty kobie­
tom") - 6 IV, godz. 16.00. 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw Artystycznych w Lom­

ży, ul. Armii Czerw onej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków i dni 
poświątecznych - w godz. 12.00-18.00, 
w soboty i niedziele w godz. 13.00-
-16.00): wystawa grafiki Jerzego Len­
giewicza. 

Klub Galeria w Lomży, Pl. żegllckie­
go (czynny codziennie w godz. 1%.00-
-18.00): wystawa fotograficzna Fran­
ciszka Karasiewicza pn. „Dziecko". 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
„Pejzaże" - wystawa Ryszarda Hl~bo­
wicza, plas tyka ama tora ; „ Drewniana 
Łomża" - wystawa fotograficzna Bo­
lesława Deptuły. 

Muzeum Okręgowe w Lomży, ul. 
Krzywe Koło 1 (czynne w środy 1 piąt­
ki - w godz. 10.00-18.00, w czwartki 
i soboty - w godz. 10.00-16.00, w nie­
dziele w godz. 11.00-1'1.00): . wystawa 
bursztynów z dorzecza Narwi Srodko­
wej. 

Wyrazy szczerego żalu. 
i współczucia 

RODZINIE 
z powodu tragicznej śmierci 

naszego pracownika 
ZBIGNIEWA 

GRABOWSKIEGO 
składają: 

współpracownicy Ośrod­
ka Obliczeniowego w 
Łomży. 

WOJEWÓDZKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA W ŁOM2Y 
wynajmie od jednostki uspołecznionej lub osoby prywatnej 
lokal o powierzchni 50-60 m kwadr. dwa lokale o przeciętnej 
powierzchni 30-40 m kwadr. z przeznaczeniem na dział zbio­
rów specjalnych. 
Oferty będą przyjmowane przy ul. Sadowej 12. 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
\ w ŁOMŻY 

A Z A T B U D N I ' & 
'Y specjalistę ds. zatrudnienia i płac - wymagane wykształ­

cenie wyższe i znajomość problematyki stanowiska lub 
średnie ekonomiczne i kilkuletnia praktyka w zawodzie; 

'Y samodzielneg.o referenta ds. normowania i badania pracy 
- wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne lub tech­
nicz~e, kurs specjalistyczny i praktyka w zawodzie. 

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Służb Pra­
cowniczych PPS w Łomży, ul. Poznańska 121, pok. nr 13, tel. 
24-51 wew. 13. 

MUZEUM OKRĘGOWE w ŁOMŻY, ul. Krzywe Koło 1 ogłasza PRZE­
TKA NIEOGRANICZONY na sprzedaż: 
- samochodu „Nysa" T-522, nr rej. LOA 498E, rok produkcji 1975, 

zużycie 80 proc. 
cena wywoławcza - 81.400 zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 20 kwietnia 1983 r. o godz. 10 w biurze 
Muzeum Okręgowego w Łomży, ul. Krzy we Koło 1. 
W/w pojazd można oglądać codz:ienniie od godz. 8-14 w Skansenie Kur­
piowskim w Nowogrodzie. 
Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium w wysolkości 
10 proc. cenywywoławczej w kasie biura przed przetargiem. K 1419-1 

drobne ZGUBION O w.kładkę zaopatrzenia Am 
633929 - Jolanta Budziszewska. K 02027 ogłoszenia 

SPRZEDAM kuchnię gazową, czterąpal- ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia Am - ść 531179 - Danuta Chludzińska Am nikową. Wiadomo : Łomża, Pogodna 13· 1 531180 - Elżbieta Chludzińska,' Am (po 16.00) K 02018 
SPRZEDAM nową sadzarkę. Wiadomość: 1 531181 - Anna Chludzińska. K 02028 
Stanisław Zocho -.k i, Pruszanka Ba- SKRADZION O wkładki zaopatrzenia 
ranki 5, poczta 17-124 Domanow e . Am 541818 - Krystyna Zakrzewska Am 

K 02020 ' 541819 - Stanisław Zakrzewski ' Am 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 541820 - Sebastian Zakrzewski ' Am 
514143 - Piotr Walczyk. K 02021 541821 - Mariusz Zakrzewski. 'K 02029 
SPRZEDAM kompletne nadwozie Mos- B I URO Matrymonialne „Orient" 15-959 
kwicza 4t2 Wiadomość: Zambrów, Po- Białystolc 2 skrytka 86 dyskretnie l szyb 
dedwornego 6/16, tel. 26-15 po 16.00. ko kojarzy małżer\stwa _ przyślij swój 

K 02022 a dres. g 2570-00 SKRADZIONO wkładki zaopatrzenia 
Am 559912 - Janina Gawrońska. Am SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa Biu 
559913 - Jolanta Gawrońska, Am 559914 ro Matrymonialne, „Mazury", Olsztyn 2, 
- Ma riusz Gawroński. K 02023 skrytka 336. k 858--0 
ZGUBLONO wkładki zaopatrzenia Am BIURO matrymonialne .,Słowianka" w 
533272 - Mieczysław Góralczyk, Am Suwałkach pomoże Ci w odnalezieniu 
533273 - Radosław Góralczyk, Am 533271 współtowareysza życia zapewniając pełną 
- Jace k Góralczyk. K 02025 dyskrecję. Napisz: Suwałki, ul. Nonlewi 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia Am cza 10/116 lub przyjdź: wtorek, środa 
57·1230 - Jan Alek sandrowicz, Am (godz. 16-19). p 1014-1 
57199'1 - Robert Ale ksandrowicz Am BIURO Matrymo 1 l Pl st" 84-300 568676 - Halina Aleksandrowicz.' n a ne - •• a • Lębork, skrytka pocztowa 22 - poleca 

K 0202ł usługi. p 949-() 
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Po rozwiązaniu krzyżówki Htery z kra­

tek ponumerowan~·ch w prawym d ol­

nym rogu uslawlone w kolejności od l 

do 3~ utworzą hasło. 
POZIOMO: 1) miasto polskiej petro­

chemii, G> do spania. 10) ensacJa sezo­

nu w sztuce, filmie. \3) jednostka pro­

gramowa telewizji, 14) rodzaj sieci ry­

backie' do połowów rzecznych i jezior­

nych, 15) pierwia tek chemiczny o licz­

bie atomowej 44, 16) wchodzi w skład 

wody. li) rod7aJ są icdzkiej pomocy w . 

1 2 3 
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czasie ..:n1w, sianokosów, 18) uchwy t, 

rączka jakiegoś narzędzia, 19) archipe­

lag \.\-Ułkaniczny wysp portugalskich na 

Atlantyku, 20) rózga, 21) molocykl na­

szyc11 zachodnich sąsiadów, 23) zimowa 

przejaLdżka, 24) dowodzi flisakami, 28) 

zbt~doy ładunek. 31) bycze bóstwo, 34) 

cyrko'\\ a cena, 35) śląski brydż, 37) przo­

dek w linii męskiej, 38) solenizantka z 

16 marca. :$9) szlam, il) biesiada przy 

i;wiątecznym stole, 42) stragan, sklepik, 

45) pomysł, plan, 46) dobytek, bagaż, to­

boły. 47) umożliwia pokonan ie przeszko­

dy "'odnej, <ti) sp ina spękane mury, 51) 

majątek ziem sk i, szlachecki, 52) do obu­

wia, zębów, podłogi, 55) rodzaj balkonu, 

58) zwierzę fu terkowe, 59) pieniądze, któ­

rymi w każdej chwili motna dyspono­

wać, GO) miejsce akcji „Iliady" llome­

ra. Gl) dolna czę{;ć nogi, 62) moździerz 

ko'izarski, 83) współzawodnictwo sporto­

we. lił) niezbędna do podróży, iS) pospo­

lity chwas t łąkowy, 67) weksel ciągnio­

n y, 70) niewielka ilość energii, 73) po­

dl"óż statku wodnego, 'ił) miara drogich 

kamieni, 77) wiązka zbóż, 78) Wielka­

noc, 79) broń sieczna o klindze długiej, 

pr ostej, obosiecznej, 80) skaza, · wada to­

waru, 83) muza opiekunka komedii, H) 

w dal, wzwyt, o tyczce, 8G) popularne 

włókno syntetyczne, 87) rasa bydła mię­

snego maiicł białej lub kremowej, 88) 

brza k, 90) wydzielona porcja Jedzenia, 

91) umożliwia wejście na statek, 94) wie­

ża w murze obronnym, 95) w mitologii 
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babilońsko-asyryjskieJ potwór uosabia­

jący słoną wodę, 99) nazwa wina jugo­

słowiańskiego, 100) wrzątek, 102) typ ak­

tora filmowego, 103) rym niedokładny, 

polegający na współbrzmieniu jedynie 

samogłosek, 104) na zakupy, 105) kroko­

dyl, wąż, żółw, 106) głowonóg z rzędu 

dziesięciornic, 107) włóknista błona ota­

czająca kość, 108) „obywatelstwo świa­

ta" ale inaczej, 109) jeden z bardzo waż-

nych narządów człowieka. . 
PIONOWO: 1) coś z wędlin, 2) koniec 

karnawału, 3) ogłowie, ł) występuje '" 
czasie strzelania z karabinu, 5) wycińa­

nie dr~ew, 6) w parku lub klasie, 'ij 

broń osy, pszczoły, 8) wstręt, obrzydze­

nie, 9) to co umożliwia, ułatwia życie, 

10) cienka, przezroczysta tkanina o splo· 

cie płóciennym, 11) młody las, 12) od· 

miana czerwieni, !2) niejeden w szatni, 

25) podwyższenie, na którym wystęPUM 

piosenkarze, artyści, !ł) przy rękawie 

koszuli, 27) ciągnie wilka do lasu, 21) 

archipelag wysp w Ameryce Srod.kowe,J 

na o. Atlantyckim, U) pojazd konny 

cztero- lub dwukołowy 11 wąskim 11le· 

dzeniem, 3ł) rozmyślne 1tawianie komuś 

przeszkód, utrudnianie, S2) kolor ,Jasno­

czerwony o d\Ue.ł intensywnośc~ 33) 

zbiór drzew owocowych, 35) lłeć do ła­

pania ptaków, 16) największa z ropuch, 

35) imię kalifów, 46) mieszkanka Jedne­

go z kontynentów, '3) przecięcie po­

wierzchni Ziemi płaszczyzną prostopadłą 

do jej osi, U) imię autorki powieści 

dla dziecf - „Plastusiowy pamiętnik", 

49) imię żei1skie, 50) kontrola, 52) wiatr 

wiejący ku równikowi, 53) budynek go­

spodarczy najczęściej tymczas owy, 54) 

kwitnie tylko raz w tyciu, 55) narzę­

dzie kuchenne, 56) tworzy kożuch na 

wodzie, 57) marka dawny ch polskich fo­

toaparatów, 63) produkt finalny, 66) ma­
toł, tuman, 68) płaski, nizinny teren, 

69) był nim Louis Armstrong, 11) ekspe­

dycja naukowa, 72) brak wolności, za­

leżnośt od przemocy. 74) rodzaj zasło· 

ny, 75) ustne lub pisemne opisanie Yt'Y· 

darzenia, 76) osoba zobowiązana do za­

płacenia sumy określonej w wekslu tra­
sowanym., 81) melioracyjny odprowadza 

wodę, 82) oprawca, tyran, 84) część me­

czu tenisowego, siatkowego, 15) kąśliwy 

owad, 88) świszczący górski gryzoń, 89) 

sprawa do załatwienia, 92) 11t05 atomo­

wy, 93) danie, pożywienie odpowiednio 

prZYl'Otowane, 94) stollca Mall, 96) atom 

ter:o same(;fo pierwiastka chemicznego o 
Jednakowej liczbie protonów, lecz; róż­

nej liczbie neutronów, 9'1) Lomta, Kol­

uo, Grajewo, 98) żeglarz holenderski 

(li03-59), na Jego cześć na.zwano Tas­

manię, 100) klub sportowy z Suwałk, 

101) Jedno z nowych miast wojewódz­

kich. (HCL) 

Wśr6d Czytelników, którzy w terminie 

19-dniowym nadeślą pod adresem re­

dakcji prawldło"\ve rozwiąza11la (tylko 

hasło), rozlosujemy nagrody pieniężne: 

lXlOOO zł i ł X500 zł. 
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